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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 8 tal. 16 sgr.; w monarchii pruski 1 
8 , 1 -8 f0B‘> w Austryi 6 guldenów, w Niom-
azecb 3 tal 18 sgr., w Francji 18 fr., w Angłi. 1 i. szfc 
K \łWon^ 6 16 s?r*’ w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wło>
«ech 88 fr., w Rzymie 80 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 18 i»., w Turcji 28 fr., w Ameryco 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskićj ora# w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, naleiących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zobi nil.) saoiaa takie przesyłać ogło 

»esi» do ekapedyeyi Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma 

iakeyi nie anrra«sllWfM redakcyi nie »wracają sie i bgdą 
niszczone.
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POZNAN. 7 października.
Wbrew zaręczeniom paryskiego Monitora, że 

pokój przywrócony już w państwie kościelnćm, donoszą, 
elegramy wczorajsze z Florencyi o ukazaniu się nowych 
ddziałów powstańczych w okolicy Frosinone, Sabiny 
w Abruzzach, oraz o kilku niepomyślnych dla wojska 

,¡(pieskiego potyczkach. Zdaje się zatém nie ulegać wąt- 
iliwości, że pomimo ponownego przytrzymania Garibal- 
ego, stronnicy jego nie myślą tą rasą odstąpić od za- 
niaru przecięcia mieczem kwestyi rzymskićj. Im gro- 
niejsze zaś rozmiary przybierają wypadki na półwyspie 

^doskim, téra trudniejszém staje się położenie pana Ra- 
~"'azzego i rządu francuskiego. To tćż wszelkie doniesie • 

lia zgadzają eię na to, że pomiędzy Florencyą a Biarritz 
la!'oczą się pospiesznie układy, mające na celu zmianę kon- 
pftFencyi wrześniowęj. Przedłużony pobyt ministrów Rou- 

ier i Lavalette i kawalera Nigry na dworze cesarskim, 
lokąd podobno i jenerał Fleury został powołany, świad­

czy, śe w Biarritz bardzo ważne powzięte będą uchwały. 
uegcY kołach paryskich różne pod tym względem obiegają 
S4J »ogłoski. Według jednych skłania się cesarz na rewizyą 
—wnwencyi, żąda przecież w zamian od rządu włoskiego 
’ wymierza odporno-zaczepnego i poprzedniego porozu- 
,. aienia się z Papieżem. Inni twierdzą, że dotąd nie prze- 
. łożył p. Nigra żadnych piśmiennych pro ozycyi swego 
)8M«binetu cesarzowi, w skutek czego wszelkie wieści o wy­
rażonych przez Napoleona III życzeniach i ustępstwach 

kwestyi rzymskićj są przedwczesne. K o e 1 n. Z t g do- 
Biarritz dyplomaci nię- 
i kwestyą niemiecką się 

ajmują. Korespondent paryski kolońskiego pisma 
lonosi, że owocem narad w Biarritz ma być okólnik do 
eprezentantów Francyi za granicą, określający dobitnie 

jścjiolitykę rządu cesarskiego mianowicie względem Prus. 
taï-iV okólniku tym zaprotestowanoby energicznie przeciw 
^wszelkim usiłowaniem pruskim przyspieszenia i ułatwie- 

lia wstępu do północnego Zwiąsku państwom południo- 
•/e.çym a nawet wyrażonoby się z niechęcią o obecnćj po- 

Iróży króla Wilhelma po krajach zameńskich. Korespon- 
ro lent dodąje, że zbrojenia bezustanne Francyi świadczą, iż 
i- ząd gotuje się na wszelkie możliwe wypadki i nie ufa po- 

ojowi. Jednocześnie znajdujemy w kilku dziennikach nie- 
ła/ Reckich doniesienie, jakoby gabinet tuileryjski poufnie 
:ie- wszelkich dokładał starań, by nakłonić dwory południowo- 
l8U liemieckie do przyrzeczenia neutralności na przypadek 
J wojny prusko-francuskićj. Sprawozdanie jenerała Fleury 
jij ) stósunkach w Niemczech południowych, o którćm pod 

■ubryką „Francyi“ znajdzie czytelnik bliższą wzmiankę, 
>raz przyjęcie pełne zapału króla Wilhelma przez ludność 

9, if Augsburgu, nie pozwalają oczekiwać żadnych pomyśl- 
_ iych rezultatów owych rzekomych usiłowań. Również 
o- Jieprawdopodobną wydaje nam się być wieść, na którą na- 
niffetNordd. Alłg. Ztg zwraca uwagę, iż nazjeździe 
ni v Salcburgu zobowiązała się Austrya w razie starcia 
ł- iYanćyi z Prusami zachować się neutralnie — pod warun- 
Ir. óem, że cesarz Napoleon nie naruszy całości granic nie- 
~ nieckich i przywróci dawniejszy Związek niemiecki, do 

¡tórego jako w. książę luksemburgski także wstąpi. — 
ïnowin bieżących przynosi nam telegram paryski wiadomość 
tnagłćj śmierci b. ministra skarbu pana Achille Fould. 

¡g. ńaneya traci w zmarłym jednego z najzdolniejszych finan- 
-. listów, cesarz Napoleon wiernego sługę i doradzcę. — 

owrót dworu cesarskiego do stolicy nastąpi około 15bm., 
¡0, cesarza Franciszka Józefa zapewne w tydzień

lóźnićj. Presse dowiaduje się, że ludność pary- 
ika gotuje dla monarchy austryackiego przyjęcie pełne 
iapału.

» Miting urządzony na dniu 1 bm. w Londynie przez 
icznych przyjaciół Garibaldego potępił bardzo stanowczo 

tę »stępowanie „nieprawne“ pana Ratazzego naprzeciw mę- 
ie ¡owi z Kaprery. Zdaje się, że włoskie stronnictwo ruchu 
ï* ’ragnęło wywołać podobny objaw opinii publicznćj w An- 

îlii, by z tćm większą siłą uderzyć w parlamencie na pre­
ssa florenckiego gabinetu. Indép. Belge, znana 
 ’'nieprzyjaznego dla Stolicy Apostolskićj usposobienia,

^°riaduje się, że zgromadzeni w 
jy ylko sprawami włoskiemi ale

również stanowczo przeciw przytrzymaniu Garibaldego na 
wyspie Kaprerze przemawia.

Z początkiem bieżącego miesiąca zajęły wojska pru­
skie wolne miasta Bremę i Hamburg, również rozwiązany 
został kontyugens oldenburgski, który odtąd wcielony jest 
do armii pruskićj. Tak z dniem każdym postępuje zje­
dnoczenie Niemiec pod względem militarnym. Armie bo­
wiem państw południowych także w krótkim czasie prze­
kształcone już będą na wzór pruski. Zgromadzenia lu­
dowe w Wyrtembergii i Bawaryi niedwuznacznie zaczy­
nają przemawiać za zlaniem się zupeiném z północnym 
Związkiem. Król Wilhelm wszędzie^niemal, gdziekolwiek 
się ukaże, przyjmowany jest przez ludność Niemiec Po­
łudniowych z zapałem. Przynajmnićj tak donoszą telegramy. 
Król bawarski nie czekając na przyjazd potężnego sprzy­
mierzeńca do Norymbergi, już w Augsburgu pospieszył 
go. powitać. W7 obec faktów tych trudno dawać wiarę co­
dziennym korespondeneyom niektórych paryzkich dzien­
ników o wzrastającćj dla Prus niechęci w prowincyach 
annektowanych i w krajach zameńskich. Sądzimy, że 
prasa francuska lepićjby czyniła, nie łudząc swych c/y- 
telników fałszywemi s¡ rawozdaniami o stósnnkach nie­
mieckich.

Z Nowego Jorku donoszą, że p. Seward w znanćj 
sprawie „Alabama“ nie mrićj nie więcćj jak 9,128,000 
dsllarów żąda od Anglii wynagrodzenia. Położenie rządu, 
angielskiego będzie tćm przykrzejsze, że wyprawa prze­
ciw cesarzowi Teodorowi abissyńskiemu także bardzo 
znacznych wymaga kosztów. —Juarez miał nakłonić Por­
firio Diaza do odstąpienia od kandydatury na urząd pre­
zydenta. Gdyby wiadomość ta potwierdziła się, wybór 
Juareza byłby zapewnionym.

Dla prasy niemieckiej.

dem Moskwy ofieyalizmu intencjach, to troskli­
wość, z jaką jego organy a za niemi cały pra­
wie chór tak nazwanych dzienników niezależnych 
usiłują ukrywać w obec własnój publiczności 
wszelkie czyny bezprawia i barbarzyństwa mo- 
s’: swskiego, spotykające niekiedy Niemców sa­
mych Dość przypomnieć ową pokorę, z jaką 
tak dumne w obec Francyi dziennikarstwo mówi 
o świeżych rozporządzeniach moskiewskich w pro­
wincyach nadbałtyckich. Dość przypomnieć dalój 
tłómaczącą czynowników moskiewskich odpowiedź 
prezesa gabinetu pruskiego na przeszłorocznią 
interpelacyą posła Waligórskiego; dość przypo­
mnieć wreszcie gniewy dzienników, jak Nord­
deutsche Allgemeine i Kreuzzeitung na 
niedyskrecyą owej interpelacyi, któraby mogła 
popsuć swemi draźliwościami pogodę sąsiedzkich 
stosunków między zaprzyjaźnionemi trwale z sobą 
mocarstwami. Obecnie przychodzi nam dorzucić 
nowy, mały może, ale tóm charakterystyczniejszy 
przyczynek do prawdy stosunków między Pru­
sami a Moskwą, do owej prawdy, szeptanej po 
cichu do ucha poufnym organom administracyi 
a ukrywanej tem troskliwiój przez oficjalną 
prasę przed uczuciem dumy i godności narodowój 
wielkiej publiczności niemieckiej. Dodatek do 
numeru 39 Dziennika powiatowego Ino­
wrocławskiego’ zawiera dosłownie następne 
w dwóch językach Obwieszczenie:

Obwieszczenie.

O

Panslawizmie zachodnim.
Studyum historyczne 

praea
autora „Historyi reform politycznych w Polsce “

Cl%g dalszy. Zob. No. 220, 221, 222, 223, 224, 22S, 226, 227 
228, 229 i 230. '

Namiestnictwo polskie w Czechaeh stanowi i podmio-
' i przedmiotowo, ważny epizod w dziejach zacho- 
ntego panslawizmu. Zygmunt Korybut był synem je- 

u z hrac’ Olgierdowiczów, którzy pod wpływem 
księżniczki ruskićj, przyjęli byli obrządek grecki

)rCj ,c*hski, synem Dymitra Korybuta księcia nowo- 
Fa°'n e^°‘ Dymitr przeczył z początku panowania 
, ihelle, za co, oblężony w Nowogródku dostał się ż żoną 
, ziecmi do niewoli (1392), przeprosiwszy atoli Jagiełłę 

trzymawszy wolność, oddał mu jedno z swych dzieci 
^chowanie. Owćm dzieckiem był Jwan, który, do-

Law4z7 S’S na dwór stryja, stryja Władysława Jagiełły 
rakoffa- porzucił schizmę i imię Iwana zamienił na

^guiunta. Władysław Jagiełło pokochał go był jak 
i ^nego syna, kazał go wychowywać pod swojćm okiem 
»¡Pt ypywał &° dobrodziejstwy hojnićj niż któregokol- 

z członków swojćj rodziny. Laski też jego niepa-
¡1 y na niewdzięczną rolę. Zygmunt Korybut wczesne 
)iin7 • dow°dy rycerskiego serca i niepospolitej roztro- 
eatCI umJ’s^w. W wojnie z Krzyżakami rozwinął ta- 

^^żnakomitego dowódzcy. W roku 1409, mając już

Już przy sposobności wzmianki o rozporzą­
dzeniach rusyfikacyjnych w prowincyach nadbał­
tyckich staraliśmy się zwrócić uwagę czytelni­
ków naszych na stanowisko zajęte przez prasę 
niemiecką tak urzędową, jak poufną, jak niezale­
żną wreszcie w zapatrywaniu się na położenie 
Polski pod panowaniem moskiewskićm. Publicy­
styka urzędowa, tkwiąc w nawykłościach tra- 
dycyjnego nabożeństwa dla Moskwy, nie ośmiela 
się nawet w sprawie tak dla Niemców draźliwój, 
jak w przedmiocie ukazów rusyfikujących prowin- 
cye nadbałtyckie, podnieść głosu po nad ton po- 
kornćj prośby, starając się nadto nawet dla tej prośby 
o pobłażliwość moskiewską przez rozgrzeszające 
piorunowanie na buntowniczych Polaków. Publi­
cystyka, mianująca się niezależną, dzieli się 
na dwa odcienia, z których pierwszy objawia 
swe współczucie dla Moskwy przez wstydliwe 
milczenie, z których zaś drugi, reprezentowany 
przez Preussische Jahrbücher znanego 
Treitschkego, przez coraz słabiój i nędzniej reda­
gowany Magazin für die Literatur des 
Auslandes, a potroszę i przez wspieraną (we­
dług świeżych rewelacyi Volkszeitung) z taj­
nych funduszów Nationalzeitung, posuwa 
swój cynizm do wyraźnego patronowania barba­
rzyństwa moskiewskiego. Wszystko to zaś ra­
zem składa się na zbiorową taktykę ukrywania 
prawdy w obec własnój publiczności, która, gdyby 
ją znała w całości, objawiłaby niewątpliwie swe 
wstręty przeciw wstydowi gotującego jćj się 
przymierza moskiewskiego. Co zaś przytem naj­
dziwniejsza i najbardziej uderzająca, a co nam 
świadczy najdowodniej o przymicrczych wzglę­

własne swoje chorągwie, wpadł aż pod sam Działdów,
i spustoszywszy zwyczajem ówczesnćm włości krzyżackie, 
przyprowadził królowi mnóstwo jeńców. W bitwie pod 
Grunwaldem sprawował hufiec, prz- znaczony do straty 
osoby królewskićj. Jego przyboczna chorągiew wyobra­
żała pogoń w polu czerwonćm.

Takiemu to księciu przeznaczoną została rola namie­
stnika Królestwa czeskiego. On miał utworzyć owe tym­
czasowe ogniwo, łączące w myśli słowiańskićj dwa bra­
tnie narody, zanim się ułatwią trudności zupełnego ich 
zaamalgowsnia na karcie Europy. Pisarze czescy utrzy­
mują, że Jagiełło i Witold dla tego mu powierzyli ową 
delikatną posadę, iż był dla Czechów persona grata. 
Przyzwyczajony bowiem w młodości do używania komunii 
o dwu postaciach, mnićj miał wstrętu do Hussytów, za­
kładających na tćj formie sakramentu główny fundament 
swój wiary.

' Witold jednak niewysyłał do Czech Korybuta, zanim 
się nieprzekonał, czy goprzyjmą Czesi i czy na taką kom- 
binacyą zezwoli stolica Apostolska. Odprawiając więc po­
selstwo czeskie do domu, końcem zbadania myśli narodu 
wysłał jednocześnie kanonika gnieźnieńskiego Marcina 
do Rzymu, donosząc papieżowi Marcinowi V o swym za­
miarze przyjęcia korony czeskićj, prosząc o zdjęcie z nićj 
klątwy i odwołanie krucyaty, a obiecując natomiast poje­
dnać Czechów z kościołem. Kto zna historyą czeską, wie 
dobrze, że ten ostatni ogólnik, zawsze był inaczćj tłó- 
maezooy przez stolicę apostolską, a inaczćj przez tych, 
którzy przyjmowali koronę z rąk Czechów. Pierwsza u- 
trzymywala, że biorą na siebie obowiązek nawrócenia 
Hussytów, bądź co bądź, do katolickićj wiary; drudzy 
utrzymywali, iż obowiązują się tylko pojednać icb z ko­
ściołem sposobem transakcyi ustępstw z jednćj strony 
i drugićj. Cale panowanie, pod Podiebrada obracało się na 
tćj osi.

Bekanntmachung. 
Neuerdings sind aus ver­

schiedenen Theilen Deutsch­
lands Personen nach Russ­
land ausgewandert, welche 
hierzu durch sehr günstige 
Versprechungen und auch 
rechtsgültige, vortheilhafte 
Con/.rakte bewogen waren; 
dieädbeu haben sich, als sie 
sich in ihren Erwartungen 
getäuscht sahen, an die 
preussische Gesandtschaft 
gewandet, und deren Hülfe 
in Anspruch genommen.

Da nun aber bei den ei- 
genthümlichen Verhältnis­
sen im Russischen Reiche 
auch der preussiche diplo­
matische Einfluss nicht im 
Entferntesten im Stande ist, 
in solchen Fällen die Gewäh­
rung des gewünsehten 
Rechtsschutzes herbeizufüh­
ren, so bleibt Nichts übrig, 
als diese Thatsachen nach 
Möglichkeit zur öffentlichen 
Kenntnis» zu bringen, was 
hiermit für den hiasigen 
Kreis auf höhere Anordnung 
geschieht.

Inowraclaw, den 21 Sep­
tember, 1867.

Bezsens

W najnowszym czasie wy- 
wędrowało z rozmaitych 
stron Niemczech mnóstwa 
osób do Rosyi, nakłonieni 
do tego pomyślnemi obietni­
cami i tćż prawomocnemi 
kontraktami; zwodzeni atoli 
późnićj w swych nadziejach, 
udali się o pomoc do Amba­
sady Pruskićj.

Ponieważ przy istnieją­
cych w Państwie Rosyjskićm 
osobliwych stósunkaeh i dy­
plomatyczny wpływ Pruski 

bynajmnićj nie jest w stanie 
w takich przypadkach udzie­
lić pożądanój pomocy, przeto 
nie pozestaje nic więcćj, jak 
tylko takie ; rzypadki ile mo­
żności rozpowszechnić, co się 
niniejszćm dla powiatu tu­
tejszego w skutek wyższego 
rozporządzenia wykonuje.

Inowrocław,
1867.

21 września

niedołęźność powyższego polskiego 
przekładu zmusiły nas, nawiasowo powiedziawszy, 
do zamieszczenia równoczesnego tego ciekawego 
dokumentu w oryginale niemieckim, którego sens mo­
ralny jest bardzo jasny i niedwuznaczny. Pominąw­
szy eufemizm wiejący z obwieszczenia landrata ino­
wrocławskiego, tyle zeń przecież rzeczą widoczną, że

Posłowie czescy, wracając do domu, doznali w dro­
dze smutnćj katastrofy. Zatrzymani w Szląsku przez 
stronnika cesarskiego, Jana księcia Opawy, wydani zo­
stali cesarzowi bawiącemu w Węgrzech, który natych­
miast jednym pościnał głowy, drugich w więzieniach 
pozamykał. Mała tylko ich część zdołała umknąć do 
Pragi i zdać sprawę ze swój misji. Propozycya Wi­
tolda znalazła u Czechów jak najlepsze przyjęcie. Pro­
sząc o jak najprędsze przysłanie Korybuta, nazywali 
już Witołda swym pożądanym królem i miłościwym 
panem. (Kr a li czeskemu pożądanemu panu 
naszemu miłostywemu).

Nie mamy w ręku dowodu jak odpowiedział papież, 
z późniejszych tylko listów jego widzieć możemy, iż 
jeżeli zezwalał na wysłanie Korybuta, to tylko w na­
dziei, że Czechów do posłuszeństwa kościołowi choćby 
siłą przynagli i herezyą wytępi.

Skoro tylko nadeszły odpowiedzi, Zygmunt Kory­
but zaczął organizować swoją wyprawę w Krako­
wie, a zatćm pod bokiem króla. Pod jego chorągwie 
cisnął się kwiat młodzieży polskićj, litewskićj i ruakićj. 
Władysław Jagiełło nie tylko formacyi nieprzeszkadzał, 
ale wyraźnie ją pochwalał, acz urządzała się kosztem 
Witołda ’)• W miesiącu kwietniu 1422 Zygmunt Ko­
rybut wyruszył na czele 5000 jazdy do Czech. Wia­
domość o jego zbliżaniu się wystraszyła cesarza z reszty 
krain czeskich. Zżymając się na zuchwałość Jagielloni- 
dów, zaniechał oblężenia twierdzy Ostrogu w Morawii, 
i kazawszy potłuc machiny oblężnicze, odciągnął do 
Węgier. Było jeszcze kilka innych zamków trzymają­
cych się strony cesarza, które Korybuta wpuszczać 
w swe mury nie chciały. Wódz polski, odparłszy na-

’) „Rege et consentiente et probante“ 
„rege ai non annunen.te certo aon adversante.“

Długosz;
Kromer.

Rakowioz;

wyższe sfery oficjalne pruskie wiedzą, iż „w 
państwie rosyjskićm istnieją osobliwe 
stosunki“ i „że dyplomatyczny wpływ 
pruski bynajmniej nie jest w stanie w 
takich przypadkach udzielić pożądanej 
pomocy,“ Skoro jednakże tak o jednem jak o 
drugiem wiedzą, zapytalibyśmy, czemu ta wie­
dza i ta prawda kryją się ostrożnie do pokąt- 
nych dzienników powiatowych zamiast figurować 
w obec wielkićj publiczności niemieckiój w oficy- 
alnych organach, jak Sta atsanzeigerze, Nord­
deutsche Allgemeine i Kreuzzeitung? 
Czemu dalój to, co w dzienniczku powiatu inowro­
cławskiego „z wyższego polecenia“ nazywa 
się „osobliwemi stosunkami,“ nosi zape­
wnie z tegoż samego jeżli nie polecenia, to 
natchnienia, w owych organach wielkiój po­
lityki a przeznaczonych dla wielkiój publiczności 
niemieckiój nazwę „liberalnych reform cią­
głego postępu i pocieszających ulepszeń?“ 
Cóż powiedzieć o taktyce ukrywającej w podo­
bny sposób prawdę stósunków panujących w 
Moskwie w obec własnej publiczności i czyż nie 
byłby nareszcie czas, aby uczciwsze a praw­
dziwie niezależne organa publicystyki niemiec- 
kiśj otworzyły swej spółeczności oczy i niepo- 
zwoliły bałamucić jój nadal dziennikom jak Kreuz- 
zeitung, Norddeutsche Allgemeine Zei­
tung, Magazin für die Litera tu r des 
Auslandes, Ostseezeitung, które w grze­
sznym i gorszącym cynizmie nie wstydzą się wy­
stępować w roli rzeczników barbarzyństwa mo­
skiewskiego i fałszować rozmyślnie prawdę?

Wiadomości urzędowe.
Asegorowi rejencyjnemu Foerster w Bydgoszczy powie 

rzono posadę członka król, dyrokcyi kolei górEoszlągkiój w Wro 
cła win.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Chełmno w Prusach Zachód., 3 października.

§. Wczoraj mieliśmy tu zjazd członków dyrekcyi
nasieg® towarzystwa imienia Karola Marcinkowskiego. 
Założone ono dopiero w 1848 r., przeszło różne koleje, 
miało swoje złe i dobre czasy, a dziś, stoi — nie naj- 
lepićj! Większa część składek na rok bieżący nie wpły­
nęła, potrzeby rosną, kasyer główny nie może się od 
wielu panów kasyerów z prowincji doprosić sprawozda­
nia, słowem: dyrekeya zmuszona była odmawiać wspar­
cia i w takich razach, gdzie potrzeba i zasługa nie były 
jćj wątpliwe. Zwykle prawda dopiero krótko przed s&- 
mćm walnóm zgromadzeniem towarzystwa największa 
część składek wpływa, wszelakoż w bieżącym roku o- 
ciąganie się większe, niż po inne lata. Potrąciłem o to 
w przeszłój mojćj korespondencyi, a poczciwy zecer prze­
robił mi panów kasyerów na kuryerów. Niechże się 
teraz sami rozśmieją na tę nieodpowiednią zamianę, 
skoro się dowiedzą, jak wiele jest ociągania się a jak 
mało pospiechu, co przecież dla kuryerów całkiem 
a całkiem niestósowne. Jeżeli więc chodzi o zachowa­
nie starego zwyczaju koniecznie, żeby dopiero przed sa- 
mćm walućm zebraniem dopełniać obowiązku, donoszę, 
że teraz już to bezpiecznie zrobić można, bo termin ze­
brania na dzień 20 listopada wyznaczony. Opóźnianie 
się takie ma przecież dla głównego kaśyera wielkie nie­
dogodności, gdyż z końcem września zamyka rachunki 
zestawia roczne sprawozdanie i przynajmnićj na 4 ty,

przód wycieczkę Ołomuniecką, poszedł dalój, wziął 
szturmem Wińcxów czyli Unców (Mährisch Neustadt). 
Ztamtąd wezwał Czechów na zgromadzenie do Czaslau, 
lecz i w obec sejmu nie tylko przysiągł na cztery ar­
tykuły, przyrzeczone już w Polsce posłom czeskim, ale 
i przyjął publicznie komunią w dwu postaciach. Ta 
demonstracja usłała mu dalszą drogę kwiatami, przyj­
mowany wszędzie z okrzykami radości przez wszystkie 
stany, panów, szlachtę i lud, rozbroił nawet chwilowy 
opór wodza Taburytów Zyski2). Przy wjeździe do 
stolicy Pragi w samo święto Wniebowzięcia, czyli 17 
maja, spotkały go jeszcze większe owacye. Cały lud 
wysypał się na ulice. Wjeżdżającemu konno wręczyli 
Prażanie klucze i pieczęcie, witale go oracyami Naj­
znakomitsi z pomiędzy nich, uchwyciwszy za cugle ko­
nia, na którym siedział, szli piechotą, prowadząc go 
na ratusz. Tam g© ogłoszono natychmiast namiest­
nikiem królestwa w radzie, złożonćj z czterech oby­
wateli miasta. Korybut, przyjmując przysięgę wierności 
od magistratu, położył sobie za pierwszy warunek wy­
puszczenie na wolność Zawiszy i obmyślenie kwater 
i strawy dla przybyłegtj z nim wojska. Co, x . - - -- tćż natych­
miast uskuteczniono: żołnierze polscy otrzymali gospody 
i żołd po 24 grosze pragskie (8 dzisiejszych złot. rei ) 

tydzień.
(Dalszy ciąg nastąpi).

na

) Mówiliśmy wyźój, e sekta Taborytów, część naród 
najzagorzalsz), nio była z początku królom polskim przychylni. 
Z czasem jednak przemogły w Zysce względy na interes słowfad- 
ski i jego naturalna ku Polakom symoatya, pochodząca jeszcze 
z pobytu jego w PoLce w czasie wojen krzyżackich. Zyska no­
sił się zawsze po polska, golił brodę, zapuszczając wąsy i bródkę 
na modę polską. W jego artykułach wojennych z r. 1423 stały 
wyrazy: „uciekamy się do broni nietylko dla obrony prawdy 
1 ustaw boskich, lecz przedewszystkićm dla oswobodzenia cze­
skiego i słowiańskiego narodu.“
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godnie przed walnćm zebraniem do druku je podaję, 
aby jeszcze dość wcześnie pocztą wysłać takowe do ka­
żdego z członków. Próżnia w rubryce i a płac ił i dla 
kasyera i dla publiczności, nadewszystko żaś dla bie- 
dnćj wyczekującćj młodzieży, nader nie miła.

I tak już stać się musiało teraz, co się jeszcze ni­
gdy w naszćm towarzystwie nie wydarzyło, że wypłaty 
przyzwolonego wsparcia powstrzymać musiano aż do 
czasu, w którym się powiaty z przyobiecaaych składek 
uiszczą. Wszakże dowiedziawszy się o tćm, choć za ła- 
skawćm waszćm pośrednictwem, podążą pp. kasyerowie 
co prędzej, aby to niesłychane u nas w Prusach Za­
chodnich wydarzenie, takie „powstrsymanie wypłaty“ 
zrobić literalnie chwilowćm tylko i satrzeć i wymazać, 
jako przypadkową tylko makułę.

Co do mnie, umiem sobie wypadek ten wytłóma- 
czyć. Pierwszy rok dopiero operuje towarsystwo nasze 
za pomocą rozdrobnioućj organizacyi. Do dawniejszych 
powiatowych prsybyli nam w tym roku tu i owdzie pa­
rafialni kasyerowie, znoszący się nie wprost zdyrekcyą, 
ale z powiatowymi kasyerami. Jestto na towarzystwo 
prywatne i dobroczynne organizacya za ciężka, jak kie­
dyś swego czasu zwracałem na to uwagę. Pozornie 
lepszym i krótszym dla dyrekcyi widzi się taki podział 
i podpodział, ale gdzie rzeczy li dobrą wolą stoją, idą 
i kulawieją, tam tćm trudnićj, im więcćj instancyi. Spra­
wa idzie od Anasza do Kaifasza. a zamiast jeden przy­
naglać drugiego, doświadczamy zwykle przypadku ze 
znanćj gadki nianiek polskich, gdzie to kij nie chce 
pieska bić, piesek nie chce pedki gryść, pedka nie chce 
do dom iść itd. pewnie dziesięcioraką koleją. Mojćm 
zdaniem najlepsze urządzenie takie, które, biorąc para­
fią za okrąg normalny, ma tylko parafialaych kasyerów, 
którzy się wprost z głównym kasjerem znoszą. Rzecz 
to prostsza, choć pozornie mnogością urzędników i ko- 
respondencyi straszy.

Do należytego roswoju towarzystwa potrzeba nam 
koniecznie takićj parafialnćj organizacyi, aby objąć lud, 
między nim towarzystwo popularnćm uczynić, i z li do­
broczynnego wyrobić towarzystwo o solidarności świad­
czące, towarzystwo wzajamnćj pomocy prawie. Konie­
czność tak wskazuje. Szereg tak zwanego obywatelstwa 
przerzedzony, niestety, nadzwyczajnie i jakoś małe wi­
doków na zrekrutowanie. Podrastają przecież inne 
warstwy, pragnienie nauk wzmaga się, ztąd i potrzeby, 
jakim towarzystwo zadość ma czynić, mnożą się także. 
Dotąd obywatelstwo prawie wyłącznie było stroną da­
jącą, inni brali. Trzeba, żeby wszyscy dawali i wszy­
scy w miarę potrzeby brać mogli, żeby nie było dwóch 
stron, ale żeby każdy dawał 1 każdy mógł brać, co 
znaczy, że dążyć należy do tego, aby każdy Polak, czy 
chłop czy pan, bogaty czy ubogi, w miarę swój możno­
ści i dobrćj woli do towarzystwa tego składkował. Tego 
dopiąć tylko można przez organizacyą jak najdalćj się­
gającą, którćj organa do każdćj chaty zajrzećby mo­
gły, a taką jest parafialna. Instancye przeciąż tchną 
biurokratyzmem i zabijają ducha samorsądu, bo para­
liżują samodzielność, dla tego zaciężkim widzi mi się 
ów aparat kasyerów powiatowych i podkasyerów para­
fialnych. Niel kasyer główny w dyrekcyi, a bezpośre­
dnio kasyerowie parafialni. Zapewne na przyszłćm wal­
nym zebraniu 20 listopada będzie o tćm mowa; warto 
więe obmyślić rzecz tak ważną dokładnie i z wyrobio- 
nćm zdaniem stanąć do rady. Z tćj przyczyny myśli 
moje podaję tu raz dla zwrócenia uwagi na potrzeby 
innćj organizacyi, a potćm aby zapatrywanie się moje 
poddać ocenieniu ile możności publicznemu. Sprawa zy­
skać na tćm tylko może.

Spodziewam się bowiem, że tegoroczne walne zgro­
madzenie naszego towarzystwa będzie liczniejsze niż 
zwykle, gdyż, jak słyszę, w tym samym dniu ma się 
odprawić i poświęcenie przyszłego gimnazyalnego ko­
ścioła o którym w pierwszym liście wspomniałem, a 
prócz’tego Koło Towarzyskie w Chełmnie gotuje także 
podobno jakieś niespodzianki, które—jako nlespodzian-

Literatura polska.
Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831, od opoki, Ha 
którćj opowiadanie swoje sakoóeiy Maurycy Mochnacki prze« 
Ludwika Mierosławskiego. Tom III. Pary* 1863. Tom IV. 

Paryż 1867.
Żywot, skołatany niepowodzeniami zawodu publi­

cznego. nie mole znaleść odpowiedniejszego wypoczynku, 
iak w ożywczćm i odmładniającćm źródle prac nauko­
wych. Nie tutaj, w literacko-naukowćj części pisma na­
szego, miejsce rozprawiać się z zawodem politycznym au­
tora z jego działaniem i występowaniem publicznćm 
z którćm tylokrotnie a często nie bez goryczy walczyć 
nam przychodziło. Natomiast trudno nam się oprzeć 
uczuciu szczerego zadowolnienia, widząc Mierosławskiego, 
podejmującego po upływie blisko dwudz.estoletnićj 
przerwy, dalszy ciąg dzieła, którego pierwsze dwa tomy tak 
wiele zapowiadały, a które wzięło sobie za cel przedstawić 
z dokładnością i w obszerności, z jaką dotąd traktowaną 
w literaturze naszćj historycznej nie był tyle ważny i pa­
miętny ustęp współczesnych dziejów narodowych. Dwa 
nowe tomy dziejów powstania z roku 1831 są nam pod 
pewnym względem rękojmią, że autor, pożegnawszy się 
z obećm i tyle aiewdzięcznćm dla siebie polem Poety­
cznego, politycznego działania, wraca w dziedzinę, którćj 
uiepowinien był porzucać a z którą, pozostawszy wtrwałćj 
i stałćj zgodzie, byłby się mógł przysłużyć literaturze na- 
rodowćj i nauce ojczystych dziejów. Leplćj późno prze­
cież iak nigdy, a dla tego raz jeszcze witamy ze Bzczerćm 
zadudnieniem dwa nowe tomy dziejów powstania roku 
1831, jakkolwiek nie uważamy je za wolne od pewnych 
zwykłych autorowi a znanych dostatecznie ujemnych wła­
ściwości. Po tym wstępie przystępujemy do rzeczy, do 
krótkiego streszczenia obu tomów, obejmujących najsmu­
tniejszą, najtragiczniejszą może epokę powstania 1831 
roku; epokę rozpoczynającą się z jednćj strony powro­
tem armii polskićj do Warszawy po bitwie Ostrołęckićj, 
kończącą się z dr ugićj, być może, iż koniecznym, ale nie­
wątpliwie tragicznym faktem destytucyi Skrzyneckiego 
w Bolimowie. Klęska Ostrołęcka nie ogranicza na nie­
szczęście, jak zresztą wiadomo, zgubnćj swćj doniosłości 
na sferze wyłącznie wojskowćj. Zdezorganizowawszy ar­
mią, wykreśliwszy z jćj szeregów przez śmierć, rany i nie­
wolę przynajmnićj 7 do 8000 żołnierzy i podoficerów a 300 
najdzielniejszych oficerów, usunąwszy nad.o z pod r/*zP°* 
rządtalności naczelnego dowództwa nad Wisłą blisko 
dwunastotysięczny korpus Giełguda, rzucony na ziubne 
imię na Litwę, — zachwiała nadto klęska Ostrołęcka or­
ganizmem politycznym powstania. Od tegoż to peryodu 
dziejów po ostrołęcki eh rozpoczyna autor rzeczwtrze- 
cim tomie swego dzieła. Zwycięztwa marcowe i kwie­
tniowe przytłumiły kontrrewolucyą, tak głośną w pierw­
szych miesiącach powstania za dyktatury Chłopickiego 
i odzywającą się raz jeszcze w układach podjętych ze 
¡trony Skrzyneckiego z Dybiczem w pierwszćj połowie 
niesiąca marca. Klęska Ostrołęcka wydobywa żywioły 
sontrrewolucyjne na wierzch wraz z wszystkiemi pomo- 
sniczemi narzędziami dobrćj i złćj wiary. Nacze y w dz,

ki—wiadome nam przed czasem być nie mogą.
Przy okazyi wczorajszego zjazdu mówiono o dru-

gićj, ważnój nader sprawie publicznćj, która was nie­
wątpliwie mocno ucieszy. Dziennik wasz byłby nas mógł 
posądzić © brak solidarności, choć o nićj tak prawimy, 
widząc, że pomimo tak gorliwych ze strony jego zabie­
gów w sprawie czytelni ludowych, u nas, w pismach 
przynajmnićj, nic się nie dzieje. Wszelako sprawa ta 
niezaległa u nas, owszem jesteśmy bliscy założenia „To­
warzystwa do'rozpowszechniania dobrych a 
tanich książek ludowych“—do czego, ma się ro 
zumieć, was także zaprosić zamierzamy, aby i tu przy­
pomnieć, że kochana Wisła łączyć a nie dzielić nas po­
winna. Wy poczęliście to samo dzieło dobrowolnemi 
składkami, my uważamy to za zazbyt chwiejną podsta­
wę i chcemy się według naszćj bardsićj północnćj i nad- 
morskićj natury oprzeć na czćmś realniejszćm—chcemy 
się zawiązać w towarzystwo dobroczynne przez swoje 
istnienie i cele, ale nie wymagające właściwie nic dar­
mo, bo spłacające składki książkami własnego wydania 
łub większego korzystnego zakupu. Przypomnijcie so­
bie szeskie, morawskie i serbskie matiee i dziedzictwa.

Mógłbym wam zakomunikować już teraz cały projekt 
do ustawy tego przyszłego naszego towarzystwa, bo mam 
go pod ręką, jednakże potrzeba mi się samemu w nieje­
dnym punkcie ustalić i wyklarować w zdaniu, zaczerpnąć 
z doświadczenia innych podobnych stowarzyszeń, aby 
i moje dodać uwagi. W następnym liście podzielę się z 
wamijtóm wszystkićm, a wiem, że nieposkąpicie nam do- 
brój rady waszćj i otworsycie łamy waszego Dziennika" 
do roztrząsania już na pewniejszćj podstawie tćj samćj 
sprawy, którą z rozmaitych stron w piśmie wassćm już 
poruszano i ściśle rozbierano. Na czele przygotowaw­
czych prac stoją najzacniejsi nasi mężowie, których gor­
liwość i wytrwała w rzeczach publicznych praca dostate­
czną rękojmią, że towarzystwo do skutku przyjdzie i bez 
skutków nie będzie dla kraju.

Na dokończenie pozwólcie się zapytać: jakże wam 
tam jest w tym Związku północno-niemiockim? Nam tu 
po tćm samćm wcieleniu szkaradnie zimno od tygodnia 
przeszło, jak gdybyśmy już gdzie listopad kończyli. Czy 
aby przez to, że się północ skonsolidowała a południe nie, 
nie zmienił się punkt ciężkości i nie posunęliśmy się na 
północ ku biegunowi? Zanim to astronomia wyjaśni, 
powiem wam, że niepoślednio posuwamy się tu ku głębi 
„obszerniejszćj ojczyzny,“ co nam przecież tłómaczą, że 
to tylko posuwanie się w przeszłość. Znać dawnićj mie­
liśmy jakieś inne kuśrodkowe siedziby. Znaleźli słonia 
w sybirskich lodach, znajdą może jeszcze jakiego mego 
odwiecznego antenata gdzie w pokładach węgla nad 
rzeką Rurą czy tam Ruhr. Tyle pewna, że trudno się 
pomiarkować w okolicy. Co chwila nowe przybywają 
nam waie z nazwiska.

Tłómaczą mi tu z pisma uczeni, że to tylko restytu- 
cya, że dawnićj wszystko się tu nazywało po niemiecku, 
że to my Polacy dopiero tak ziemię tę spolonizowaliśmy. 
Miłoby się to tego słuchało, gdyby był® prawdą, ale nie­
stety 1 my nie umieliśmy polszczyć i ztąd cała bieda. 
Wziąłem się tu do wskazywanych mi starych pism, które 
miały tego dowodzić, ale jako profan żadną miarą nie 
mogę złapać sensu, żeby „Sarnau“ miało być więcćj 
niemieckie, niż Sarnowo polskićm jest nazwaniem. A ta­
ka to owa restytucya bywa, chyba że Trzebieluch zresty- 
tuują na Radmannsdorf, to już co innego, taką re­
stytucją rozumiem, bo właściciel wsi tak się sowie, a 
mieszka w nićj ©d piątego już roku. Tak tćż i ongi by­
wało. Jakiemuśjprzybyłemu tu za Krzyżaków Beisgenowi 
nadano na cbelmióskićj ziemi] w r. 1297 wieś nazwaną; 
w dokumencie Orsichau, a potomek jego pisał się Hans ’ 
von Orsichau, dziś ztąd racya, że Orzechowo ma się zwać, 
jak dawnićj, Orsichau, bo to jest po niemiecku, a Polacy 
tylko spolonizowali 1 Takie restytucye nie nowością u 
nas. Przytoczyłbym wam niejednę wieś, która już może 
po czwarty lub piąty raz w nazwie restytuowana w miarę 
tego, jak się losy zmieniały — a któż odgadnie, rychło

o którym i zkądinąd wiadomo, jak dalece dążył do przy­
stani j a k i e g o b ą d ź pokoju, a wszelkie zwycięztwa uwa­
żał nie tyle za środek i drogę do odzyskania niepodległo­
ści Polski, ile raczćj za szczebel popularności, pozwalają- 
cćj mu sięgnąć po dyktaturę, aby następnie tćm skute- 
cznićj podjąć dzieło pacyfikacyi, — spotkał się w tćm dą­
żeniu równie z fakcyą dyplomatyczną w łonie sejmu 
i rządu, jak ze służbistami wojskowymi epoki koustanty- 
nowzkićj, pragnącymi niczego innego, jak powrotu do 
stanu przedlistopadowego. Równocześnie szukał Skrzy­
necki kozła ofiarnego klęski Ostrołęckićj i mniemał go 
znaleść w niedołężnćm funkcyonowaniu władzy rządowćj, 
złożonćj z pięciu osób, w niejednolitości ich kierunku po­
litycznego, wreszcie w wybrykach niewinnćj w gruncie rze­
czy publicystyki i nieszkodliwszego od nićj jeszcze Towa­
rzystwa patryotycznego. Pod naciskiom tych wszystkich 
żywiołów w łonie publiczności, prasy, sejmu, rządu i woj­
ska, urodaił się projekt tak nazwanćj reformy rządu, 
jako którego inicjator wystąpił poseł Jędrzejowski, Jan 
Ledochowski, nadużyty w swćj dobrćj wierze przez ży­
wioły kontrrewolucyjne, na posiedzeniu sejmowćm z dnia 
4 czerwca. Projekt ten, niejasny i aiesformułowany nale­
życie, bo domagający się metamorfozy pentarchii na trium- 
wirat bez wymienienia jednakże osób, mających weń 
wchodzić; podejrzany opinii publicznćj ze względu na ży­
wioły, z jakich łona wyszedł; motymowany zresztą naj- 
nieszczęśliwićj przez Ledochowskiego wycieczkami prze­
ciw publicystyce, Towarzystwu patryotycznemu i Lelewe­
lowi, przepadł wprawdzie na posiedzeniu sejmu z dnia 11 
czerwca większością 42 przeciw 35 głosom, ale uczynił 
wszystko złe, co tylko w tak krytycznćj epoce dla powagi 
i znaczenia władz powstańczych uczynić było można. Tu­
taj to porusza autor przedmiot głębszy nieco i ważniejszy 
w dziejach politycznych i we fizyologii narodu polskiego, 
aniżeli prosty fakt z dziejów powstania r. 1831. Przed­
miot ów dałby się określić mianem zupełnego niedosta­
tku odwagi eywilnćj. Jest to pojaw, którego opła­
kane następstwa jeżli kiedy, to w ciągu powstania roku 
1831 dały się arogo we znaki narodowi polskiemu. Pod­
chorążowie mają odwagę pójść na Belweder i rozpocząć 
uliczną walkę z potężnym nieprzyjacielem, ale nie mają 
odwagi sięgnąć po władzę i zagrodzić drogę wszelkićj 
reakcyi. Jenerałowie i pułkownicy szkoły konstantynow- 
skićj, szczycący się niepospolitym zasobem bojowego mę­
stwa, klną po cichu młodzież „co zrobiła głupstwo“, ale 
nie mają odwagi wystąpić przeciw nim otwarcie, rozpędzić 
lub powięzić zapaleńców i przywrócić dawny stan rzeczy. 
Lelewel konspiruje pokątnie przeciw rządowi, którego jest 
członkiem, a rząd patrzy z ukosa na Lelewela; ale ani Le­
lewel nie ma odwagi zaapelować przeciw rządowi do ter­
roryzmu rewolucyjnego, ani rząd przeciw Lelewelowi do 
odpowiednich władz krajowych. W chwili, a nawet już po 
zajęciu Warszawy, byłby upadek powstania bez wątpienia 
mnićj sromotnym, a skutki klęski dla kraju z pewnością 
mnićj dotkliwe, gdyby bądź to strona żądająca układów 
z Moskalami, bądź tćż strona pragnąca szczerze prowa­
dzania dalszego wojny była miała odwagę obliczyć się 
a przeciwnikami. Na nieszczęście nic było tego. Rewo- 
lucya i kontrrewolucja, dąsając się i gniewając nawzajem,

nie miały odwagi spojrzeć sobie śmiało w oczy, a tymcza­
sem neutralizowały się nawzajem i wprowadziły sprawę 5 
narodową w przepaść klęski i niedoli. Podobnie działo 1 
się w obecnym przypadku nieudanego projektu reformy. 
W każdym innym narodzie byłby rząd, na którego całość 
naczelnik wojska śmiał się targnąć, przystąpił do jego de­
stytucyi i sądu. W każdym innym narodzie byłby wódz, 
zagrożeny podobną perspektywą, zdobył się na esyn grze- 
sznćj może, ale energicznćj ambicyi i postawił militarną 
dyktaturę na gruzach niewygodnego dla siebie cywilnego 
rządu. W Polsce roku 1831 zupełnie inaczćj. Wódz, co 
chciał obalić rząd nie czynem śmiałości, lecz intrygą par­
lamentarną; rząd, co zyskawszy siedmiogłosową wię­
kszość w sejmie, intrygę ową zwycięża, zostają spokojnie 
obok siebie; prawda, że wódz skompromitowany równie 
swą klęską, jak rząd swćm zwycięztwem; obaj podkopani 
w swćj powadze i znaczeniu a obaj przedstawiający coraz 
mnićj warunków i widoków powodzenia sprawie publicznćj. 
Pośród publiczności warszawskićj objawiają się naówczas 
te same, przeciwne sobie prądy, a kiedy gwardya naro­
dowa warszawska czci naczelnego wodza i wojsko naro­
dowe ucztami w ogrodzie Saskim dnia 5 i 12 czerwca, od­
zywają się Merkury polski, Newa polska, To­
warzystwo patryotyczne na miesięcznych obcho­
dach rewolucji listopadewćj i niedzielnych posiedzeniach 
przez usta patronów Hosłowskicb, księży Puławskich 
i Szynglarskich, literatów jak Czyński, samowolnie urlo­
powanych oficerów jak Krępowiecki, odgłosami zwiastu- 
stującemi burzę 15 sierpnia..., W tym to czasie, kiedy 
z Litwy prócz wiadomości o powodzeniach Chłapowskiego 
w pochodzie na Lidę i o roztrąceniu Sackena pod Raj­
grodem nie ma jeszcze żadnych pewniejszych doniesień, 
a kiedy śmierć Dybicza w Kleczewie zdaje się zaręczać 
na niejaki czas przynajmnićj zawieszenie wszelkich sta­
nowczych kroków ze strony głównćj armii moskiewskićj, 
przedsiębierze Skrzynecki w połowie czerwca, w celu na­
prawienia klęski ostrołęckićj i podniesienia blednącćj 
swćj gwiazdy, wyprawę na Rydygiera. Jenerał tenże znajdo­
wał się z 12—13 tysiącznym korpusem na lewym brzegu 
Wieprza, obserwując Chrzanowskiego w Zamościu i za­
gradzając wszelkim próbom ponowienia jakićjbądź wy­
prawy na Ruś. Skrzynecki postanowił korpus ten zni­
szczyć, co według wszelkich obliczeń czasu i sił zdawało 
się rzeczą nieuniknioną. Chrzanowski miał wyruszyć 
z Zamościa i zagrażać tyłom lub prawemu skrzydłu Ry­
dygiera, Ramorino, przeprawiwszyjsię w Kozienicach przen 
Wisłę, zachodził mnj lewego skrzydła; z główną nareszcie 
siłą, stanowiącą dawny korpus Umińskiego, szedł na 
niego od frontu najniefortunnićj wybrany do tego tru­
dnego dzieła przez naczelnego wodza jenerał Jankowski. 
W rezerwie wreszcie znajdowała się w okolicy Siedlec dy- 
wizya jenerała Rybińskiego. Przeznaczenie obserwatora 
wszelkich ruchów głównćj armii moskiewskićj w czasie 
tego zamachu, mającego się wykonać na południowym te­
atrze wojny, dostało się jenerałowi Ambrożemu Skarżyń­
skiemu w Serocku. Zguba Rydygiera zdawała się tćm f 
nieuchronniejszą, że przewaga polska, otaesająca go ze- ; 
wsząd, była ogromna, a nadto, że Jenerał moskiewski, 
nie wiedząc o ruchach innych korpusów polskich, posunął

i jak jeszcze będzie się restytuowała?
Z rodzaju takich nabytków jest i jakieś obostrzone

nowe rozporządzenie w kwestyi języka polskiego w szko­
łach, które ma się wnet ukazać, jak się naprzód dowia­
duję. Niechcę przecież uprzedzać takich rzeczy, które 
zawsze za rychło przychodzą.

25 Waruawy, 3 paźdiiernika. 
a. Najsroższe prześladowania Żydów w czasach

odległćj starożytności, okrucieństwa Arabów i Tur­
ków, dokonywane na chrześcianach pielgrzymują­
cych do grobu Zbawiciela, miały za sobą ten uspra­
wiedliwiający powód, że wynikły z dzikićj natury barba­
rzyńskich prześladowców, że miały miejsce w czasach, 
kiedy życie człowieka było lekceważonćm i kiedy w za­
rodku jeszcze będąca cywilizacya drzymała. Od tamtych 
czasów do dnia dzisiejszego narody wylały strumienie 
krwi za swobodę sumienia, ludzkość miała miliony mę­
czenników wolności, cała niemal Europa doczekała się 
swob®dy słowa i sumienia; Ameryka stanęła na szczy­
cie potęgi wolności; Azya przyjmuje zwolna błogie na­
siona cywilizacyi chrześci&ńskićj; w Afryce zaczynają się 
kierować polityką rozumnćj wolności. Jedno tylko zo­
stało państwo, którego posiadłości sięgają głębi Azyi 
i zlekka tylko dotykają Europy, a które wbrew wszelkim 
prawom biegu historyi chce się utrzymać w chwili obecnćj, 
oparte na podstawie, z którćj wyrosło: Cesarstwo mo­
skiewskie. Udający liberalizm i najwyższą tolerancyą 
religijną rząd moskiewski najwyszukańszyeh używa pod­
stępów, by całą ludność polską wytępić przez przyjęcie 
prawosławia. Wiadomo wam, że pierwszą ofiarą tego 
wytępienia są Polacy wyznania wschodnio-katolickiego 
czyli unici. Aby ich zmoskwiczyć, zamknięto wszystkie 
szkoły polskie, założono seminarya religijne moskiew­
skie, a teraz pracuje rząd nad niezbędnćm dlań prawo- 
sławieniem tćj ludności. Znany wam już jest okólnik 
konsystorza chełmińskiego, złożonego z figur moskiew­
skich hojnie nagradzanych. Zadaniem mojćm w tćj chwili 
będzie tylko zapoznanie was z wrażeniem, jakie rozpo­
rządzenia, gwałcące religią unicką, sprawiają na ludność, 
i z oporem, na jaki wszędzie natrafiają. Przed wydaniem 
rozporządzeń każdy ksiądz unicki otrzyma! po rbsr: 
tysiąc, aby żegnał się i miewał kazania po moskiew­
sku. Zobaczmy zaraz, o ile to rozporządzenie w wyko­
nanie wprowadzonćm zostało. W pewoćj W8i w powiecie 
Włodawskina, gdy ksiądz w cerkwi unickićj wstąpił na 
ambonę i przeżegnał się po moskiewsku, szemranie w 
kościele przybrało wielkie rozmiary. Rozjuszony oporem 
pop (tak odtąd księży nazywa ludność) zerwał szkaple- 
rze z niewiast, mówiąc: „Niedługo wam i tego nie bę­
dzie wolno nosić“ i podeptał nogami święle przedmioty. 
Na ten widok wszyscy obecni rzucili się na popa, który 
ledwie co uszedł. Wypadki całkićm podobne temu mają 
miejsce na całćj przestrzeni, zajmowanćj przez ludność 
unicką: srogość władz zwróciła jednak głównie swe oczy 
na okolicę miasteczka Kowna, wsi R o masz ki i Ko- 
lembrud. We wszystkich cerkwiach unickich popi ule­
gli poturbowaniu i wszędzie zawezwano siły zbrojnćj. 
W jednćm miejscu okolicy, o którćj mówię, poległo 
dwóch żołnierzy i dwóch żandarmów, sześciu zaś chło­
pów raniono. Popi, chcąc uniknąć tak nieprzyjemnego 
co niedzielę losu, wszyscy bez wyjątku zachorowali obło­
żnie niby i tłómaczą się tćm przed rządem. Od dwóch 
tygodni więc nie ma nabożeństw w cerkwiach unickich; 
lud w żaden sposób do eerkwi chodzić nie chce; niektóre 
z wsi zapłaciły do 300 rubli kontrybucji, bo rząd chce 
je zmusić de chodzenia do cerkwi. Upór włościan dotych­
czas nie ustaje; zobaczymy, co będzie dalćj. Aby unie­
możliwić uczęszczanie włościan unickich do kościołów 
rzymsko-katolickich, ustanowiono przy ostatnich straż 
policyjną, która od każdego wchodzącego wymaga ksią­
żeczek, świadczących że okaziciel jest rzymskim katoli­
kiem. Pomimo to. unici nie modlą się wcale, a, jak 
dotąd, popi z domów wyjść nie chcą. Wzburzenie mię­
dzy ludem ogromne. Wszędzie słyszysz żale za ubiegłćm

Ćo tylko powstaniem; wszędzie krótkowidzący rozum ludu 
narzeka. „Dla czegośmy się nie bili razem ze szlachtą11 
wołają włościanie. Nieszczęśni, nie wiedzieli, że p0 
uśmierzeniu powstania odbierą im wiarę i język! Chcia­
no nawet zrobić olbrzymią składkę, by ze swćj strony 
przekupić konsystorzy, ale ta się nie powiodła z powodu 
czujności gubernatora. Teraz już lud i pieniędzy popom 
dać nie chce; zemsty tylko pragnie, zawsze szlachetnćj, 
ilekroć występuje w obronie najdroższych skarbów ludz- 
kości. Niektórzy z włościan chcieli wyprawić deputacyą 
do cara Aleksandra, ale i tu gubernator stoi na zaw&. 
dzie. Nie będę wam zresztą opisywał tysiąca wypadków 
gwałtownych; starałem się skreślić po krotce położenie 
groźne na tćj cząstce ziemi, która pierwsza pada ufiarą. 
Dodać winienem, że wielu obywateli polskich z tamtych 
stron sprzedaj« swe majątki ziemskie i przeprowadza 
się do nas, obawiając się groźnych zaburzeń, które na- 
stąpią z pewnością, jeżeli rząd prześladowań religijnych 
nie zwolni.

Pisałem wam, że od N. Roku oddalą urzędników 
katolickich; teraz rząd nosi się z projektem oddania tym 
urzędnikom spadłym z etatu zarządu domów prywatnych. 
Właściciele będą zmuszeni odprawić wszystkich rządców 
domu; zamiast tego płacić będą podatek na rządcę; 
jeden urzędnik będzie miał rewir 5 domów, co mu da 
utrzymanie. W zamian urzędnicy zobowiążą się pro­
wadzić księgi meldunkowe po moskiewsku, co dotąd 
było niemożiiwćm. W ten spesób 7C0 urzędników znaj­
dzie pomieszczenie. Projekt jest rozbierany w biurze 
oberpolicmajstra miasta naszego.

W końcu podaję rozpowszechnioną tu bardzo po­
głoskę, jakoby rząd zamierzał gimnazya polskie (1, 2 i 3 
szkoła powiatowa) zamknąć dla nieszlachty. Zape­
wniają, że za to otrzymanie sslachectwa będzie bardzo 
łatwćm, bo dyplom szlachecki kosztować będzie slp. 
tysiąc. Każdemu chrześcianinowi, chcącemu oddać 
swe dzieci do gimnazjów polskich, wydawany b;dzie dy­
plom szlachecki za powyższą opłatą. Nazwa Polacy 
stósować się będzie tylko do szlachty. Za synaptomat 
tego uważać można czytanie listy nagrodzonych wło­
ścian na Wystawie Rólniczćj po moskiewsku; nazwi­
ska zaś szlachty czytano po polsku.

Charakterystycznćm jest także pytanie Chłopowa 
Moskala w gimnazyum I. Zapytał on się, dla czego tak 
mało uczniów w klasie: uczniowie odpowiadają, że ży­
dowskie święta, więc żydów brak; a ilu u was żydów? 
24, brzmiala odpowiedź. A Polaków? wszyscy, odrze- 
kła klasa. Moskal rozgniewany zatrzasnął drzwiami 
i chciał wyjść, ale uczniowie kazali mu zaczekać, dopóki 
nie zmówią modlitwy dziękczynnćj po lekcyach, co tćż 
volens nolens musiał uczynić.

Lnów, 1 października.
(3) Kraj cały zajęty w chwili obecnćj radami powia- 

towemi, które się właśnie konstytuują, marszałków, ich 
zastępców i wydziały powiatowe wybierają i działania swe 
rozpoczynają. Z wielu powiatów ponadchodziły już do­
niesienia o dokonanych wyborach, które po największćj 
części wypadły dobrze, choć nie wszędzie po myśli rządu. 
Tak u nas w powiecie lwowskim wybrany został marszał­
kiem rady powiatowćj Leszek hr. Borkowski, co by- 
najmnićj przyjaciół panującćj dotąd u nas polityki, któ­
rćj wyrazem większość sejmowa, ciesz) ć nie może. Za­
stępcą marszałka wybrano członka rady miejskićj, lekarza 
tutejszego i przyboeznego lekarza hr. Gołuchowskiego, 
pana M i 11 e r e ta. W Przemyślu wybrała rada powiatowa 
jednogłośnie swym marszałkiem Adama ks. Sapiehę, 
który tym sposobem wróci przecież do życia publicznego, 
od którego od chwili złożenia urzędu komisarza rządu na­
rodowego zupełnie był się usunął. W Łańcucie obrano 
także jednogłośnie marszałkiem powiatowym Alfreda hr. 
Potockiego, który umyślnie dla uczestniczenia w wybo­
rach z Wiednia do dóbr swych przyjechał. Zastępcą 
marszałka obrany został właściciel Hussowa p.Feliks Ja­
wornicki. Stryjska rada powiatowa wybrała swym

się na prawy brzeg Wieprza w zamiarze zagrodzenia 
drogi Chrzanowskiemu z Zamościa ku Lublinowi a tćm 
samćm wszedł w pożądaną dla wodza polskiego matnią. 
Tymczasem ta sama niedołężność, która właśnie przed 
miesiącem zwichnęła powodzenie armii polskićj przeciw 
gwardyom i doprowadziła do upokorzenia i nieszczęścia 
ostrołęckićj klęski, udaremnia i w obecnym przypadku 
gotowy już niemal tryumf polski a ocala Rydygiera. Nie 
tu może być miejsce opowiadania za autorem wszelkich, 
dramatycznych szczegółów tego pod pewnym wzglę­
dem najmeićj zaszczytnego epizodu wojennych dziejów 
powstania w roku 1831. Dość powiedzieć, że starczyło 
prostćj demonstracji; Tolla naprzeciw Serocka, udają­
cego zamiar przeprawy przez Narew i ruch zaczepny 
ku Pradze; że starczyło dalćj zaalarmowanego nieco tą 
demonstracyą raportu jenerała Ambrożego Skarżyńskiego, 
aby zwichnąć całą wyprawę na Rydygiera, przerazić 
Skrzyneckiego do ostateczności, a pozostawić niepom- 
szczouą klęskę, jaką dzięki opieszałości i nieudolności 
Jankowskiego, jenerał moskiewski zadał jenerałowi Turnie 
pod Łysobykami dnia 19 czerwca zabierając mu park 
artyleryi i 300 około jeńców. — Podobnie jak klęska 
ostrołęcka, tak i sromotnie zakończona wyprawa na Rydy­
giera odbija aię z niezmierną szkodliwością nie mnićj na 
stronie moralnćj, jak politycznćj całego powstania. Duch 
w wojsku upada; wzrasta niezaufanie do rządu i naczel­
nego wodza, który w obec rozdrażnionćj opinii miasta 
Warszawy i wojska usiłuje ocalić swe imię i sławę nie­
szczególnie zręczną intrygą, którćj ofiarą mieli paść prze- 
dewszystkićm niefortunni dowódzcy wyprawy łysobyckićj. 
Jankowski i Bukowski byli tylko winnymi własnćj nie­
udolności, do którćj zgubnych następstw przyłożyła się 
nieskąpą miarą niedołężność Skrzyneckiego samego. 
Naczelny wódz, pragnąc ocalić blednącą swą gwiazdę, 
rzucić na phstwę rozdrażnionćj niepowodzeniami opinii 
publicznćj inną strawę, aniżeli własne błędy i grzechy, 
miesza sprawę Jankowskiego i Bukowskiego z obcą jćj 
zupełnie a ciemną intrygą, którćj jedynemi zewnętrzaemi 
objawami było kilka przejętych listów córki jenerała Sała­
ckiego do Petersburga, ucieczka kilku jeńców moskiewskich 
z Częstochowy do Szląska, podejrzane krętaniny między 
obozem moskiewskim i a granicąljgalicyjską awanturnicy 
Cybulskiej i szpiega Ineza. Ranod. 29 czerwca ogłosiły|pu- 
bliczności Warzzaw.-kićj porozlepiaae po ulicach plakaty 
fakt odkrytćj konspiracyi przeciw bezpieczeństwu kraju, a 
zarazem nastąpiło uwięzienie występnych rzeczywiście oso­
bistości , jak Sałackiego i Hurtiga,dawnegojplackemeBÓanta 
Zamościa, pułkownika Słupeckiego, a obok tego niewin­
nych ofiar jak Jankowskiego, Bukowskiego i cukiernika 
Leasla, w którym to ostatnim mściwość naczelnego wo­
dza zamierzała dotknąć i ukarać zawistną a groźną już 
wtedy ambicją Krukowieckiego. Rzekomym tym od­
kryciom nadano tćm większy rozgłos, im bardzićj zale­
żało, aby hałasem o mniemanym spisku zagłuszyć 1 za* 
trzeć wrażenie łysobyckićj klęski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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U<^tt rszałkiem bar. Józefa Branickiego zBuczniey, a za- i 
marszałka dra Fruchtmanna. Dla czego mar- 

P° Jkiem lub zastępcą nieobrano jednego z najszanowniej- :
IC »eh obywateli naszych hr. Aleksandra Dzieduszyckiego, 
onJ wiemy- Być może, że z nieznanych nam powodów p. 

ro<M;ediiszycki wyboru przyjąć nie chciał. W Bochni wy- 
P01?*łfl rada powiatowa swym marszałkiem młodego p.Sta- 
'n^j'sława Żeleński a go, gdyż radni włościanie na innego 

’ obywatelstwo stawianego kandydata zgodzić się nie 
lC^ cieli- Notaryusz p. Serafióski został wybrany za- 
*a> .„ca marszałka. Podobnie i w Jaworowie zdecydowały 

• ńsywłościańskie o wyborze marszałka, gdyż przyłączyli 
:Qie nich i mieszczanie i pomimo opozycyi radnych 
ir$- 'rona właścicieli większych posiadłości wybrany został 

Lzalkiem c. k. naczelnik powiatowy p. Rod,akowski. 
“za geweryna H or o <łh a wybrano wicemarszałkiem. Z in - 
Ua" cb powiatów nie mamy jeszcze o wyborach żadnych wia- 

taiości.
Czytaliśmy w waszym Dzienniku, zapytanie zaadre- 

wane do naszćj rady miejskićj w sprawie teatru nie- 
¡eckiego i zapadłćj w tćj sprawie uchwały sejmowćj, 

¡ch. óra gdzieś szczęśliwie ugrzęzła w magistracie, czy 
:'Jff którćjś sekcyi rady. Uchwała sejmowa dotąd wyko­
ci ną nie jest, rada miejska zapomniała widocznie o nićj, 
da m„łpmv wierzyć. bv nie cbciała ići wykonać. Go- 

iro-
tąd^ _ ___________ .

Stanisława Skarbka wielce ważna sprawa z sa- 
rze unaienia wydobytą, na porządek dzienny wziętą i zała- 

iioną została. Nie chcemy doehodzić a tóm mnićj 
izcze chcemy wymieniać tych panów radnych, z których 
ny i przyczyny uchwała sejmowa dotąd niezalatwiona 
oczywa; nie możemy tćż wierzyć, by względy postronne 
pewne osoby, należące do Rady miejskićj, miały w jaki

ni« możemy wierzyć, by nie cbciała jej wykonać. Go­
iłoby się, by ta, jeżeli już nie dla kraju i mia- 
n to na każden sposób dla dobroczynnćj fundacyi

po- 
¡3 

pe- 
izo
!?IJ' ¿Iwiek sposób wpływać na ezynności a właściwie na nie- 
V1“ ¡ynność reprezentacyi gminnćj. W celu podtrzymywa- 

b teatru niemieckiego u nas zawarty został, jak po- 
cy pchnie wiadomo, w maju jeszcze kontrakt spółki mię- 
”ł !y dzisiejszym dyrektorem teatru niemieckiego p. dr. 

¡umem a p. Amsterem, adwokatem p. H i adwokatem p.
P. H. stał się podobno wspólnikiem cichym (Stiller 

psellschafter) tylko przypadkiem spłaciwszy dług 4000 
lldenów za p. Bluraa; ale jakkolwiekbądź te rzeczy się 
gją, nie mogą one przecież w niczćm rady miejskićj 
iązać i w niczćm na jćj postępowanie wpływać. Uchwała 
jmu musi być wykonaną, chodzi tylko przyspieszenie 
ikonania, tćmbardzićj, że sejm prawdopodobnie wkrótce 
l zbierze.

Co do zwołaiia sejmu dwie są w tym względzie wer- 
e. Wydział krajowy spodziewa się sejmu w jesieni, 
¡¡dalój w listopadzie i przyspiesza swe prace, które jak 
i. preliminarze, budżety, zamknięcia rachunków i t. d. 
feed zebraniem się sejmu pokończyć musi. Według do- 
aień z Wiednia jednak miałby się sejm nasz zebrać do- 
¡ro w styczniu.

A propos wiadomości z Wiednia, to godną uwagi jest 
totzówka, którą wczoraj tutejsi Żydzi, trudniący się in- 
resami giełdowemi, mianowicie kupnem i sprzedażą 
bierów publicznych, otrzymali. Wskazówka ta ostrzega 
i przed kupnem papierów rządowych i przed dłuższćm 
ihże przetrzymywaniem. Powód tćj rady bliżćj okre- 
ny nie jest, na każden sposób zdaje się on leżeć w o- 
wia, iż, jak już w ostatnićj korespondencji pisaliśmy, 
lita się chwila redukcji procentów od oblig rządowych, 
emyślimy, by ta redukcya tak prędko już nastąpić mo- 
i, zresztą takie niepokojąc posiadaczy papierów rzą- 
wych pogłoski obiegały już niejednokrotnie, skutkiem 
ego nie raz już Żydzi tutejsi z Wiednia podobne do dzi­
kszych otrzymywali wskazówki.

Druga wiadomość, dla Żydów naszych niezbyt miła, 
ideszła z Rosyi i ziem polskich, pod rządem rosyjskim 
stających. Żydzi tutejsi mają i z i kordonem interesa 

3 fniężne, a odebranie długu u tam zamieszkałych dłu- 
ików wielkim teraz ulega trudnościom, ponieważ nagle 

n dy tamtejsze poczęły odmawiać zezwolenia na zarayka- 
! dłużników, nieehcących płacić długów, do aresztu, 
prawdzie ustawy o areszcie za długi nie zostały pod 
jdem rosyjskim jeszcze zniesione, a jednak sądy tam- 
tae pozwolenia na zamykanie dłużników nie dają. 
Petersburgu, jak już i z dzienników wiadomo, wysa- 

fono komisyą, która ma rozstrząsnąć kwestyą aresztów 
i długi; być więc może, że okoliczność ta i widoki, że 
ąi skłoni się do zniesienia tych aresztów, wpływa na
(stępowanie sądów.
Gołos narodij, dzienniczek ruski, wydawany wKo- 

ffiyi przez dyrektora gimnazyum kołomyjskiego a posła 
i sejm krajowy p. Biłonsa, pismo zacięcie wszystkiemu,
' polskie, nieprzyjazne, zostało nagle z niewiadomych 
m powodów przez rząd zawieszone.

Przybyć ma do Lwowa temi już dniami jenerał za­
mów dominikańskich ks. W. A. Jandel.

Zimna mamy od tygodnia nieznośne. U nas w mie­
le padał już śnieg, a w okolicy leżał nawet przez 
:ieó cały.

Na zimę sprowadza się do Lwowa wielu i bywateli, 
drży dotąd i to bardzo rzadko w gościnę do nas tylko 
"sybywali. Między innymi zjeżdżają do Lwowa z całym 
torem księstwo Sanguszkowie. Szlachta nasza naśladuje 
lięki Bogu szlachtę węgierską, która, jak wiadomo, po­
dnosiła się na mieszkanie z Wiednia do Pesztu. Brak 
¡mieszkań u aas we Lwowie czuć się daje coraz dotkli­
wi, a jak wielkim jest ten brak, widać już z tego, że np. 
łku urzędników od kolei Karola Ludwika mieszka za- 
iast we Lwowie w Gródku, rano do Lwowa dojeżdża 
wieczornym pociągiem do Gródka wraca. Gródek jest 
4 mile od Lwowa oddalony.

Roboty około lwowsko-brodzkićj drogi żelaznćj roz­
cięły spółki krajowe pp. Ź&lplachty i Kwiatkiewicza 
“ia 24 września. Anglicy, którym nie powiodło się ob- 
!tie_ budowy drogi, pocieszają się nadzieją, że niepo­
mni i niepraktyczni Polacy nie będą w stanie podołać 
‘daniu, że kontraktu nie dotrzymają i że oni, Anglicy, 
końcu budowę obejmą i ukończą.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

,* * Nawał materyału politycznego, który w chwilach 
awikłanćj sytuacyi politycznćj daleko obficićj niż zwykle 
aptywa, niepozwolił nam w ubiegłym tygodniu zamieścić 
teglądu polskich dzienników. Pragnąć uzupełnić lukę, 

ztąd powstać musiała u tych czytelników, którzy 
pć i ważniejsze artykuły prasy krajowćj z naszego 
'!,®a czerpać zwykli, postaramy się dziś podać im co uaj- 
“kzwszo ustępy oraz sprawozdanie ze wszystkich za- 
e?lych numerów główniejszych organów dziennikarstwa 
te«go. — Rozpoczynamy od zwrócenia uwagi na piękną 
^ważnie napisaną rozprawę Dziennika Litera­
lnego pod napisem: „Duchowni jako obywatele,“ 
'którćj redakcja oświadczywszy na wstępie, iż z niema- 

ujęciem śledzi przebieg piórowćj walki, jaka się 
¡ ostatnim czasie pomiędzy Dzień. Poznańskim 
gazetą Toruńską z powodu niepomyślnego wypadku 
'ioorów w Poznańskićm wywiązała, przechyla się 
'Prawdzie ku zdaniu tćj ostatnićj — co poczęści niezna­

jomości położenia naszego i względom na stanowisko du- 
ohowieńftwa w Galicji przypisujemy — z drugićj strony 
przecież następujący, całkićra zgodny z naszćm zapatrywa­
niem,zamieszcza ustęp: „Duch czasu, ten nieubłagany burzy­
ciel niewoli, przesądu i opartego na nich porządku rzeczy, 
podobny jest w tćm do światła, iż promieniami swemi 
przeciska się wszędzie, że przenika najbardzićj zaskle­
piono instytueye, nawet takie, które na niewzruszonych 
opokach zdają się spoczywać. Choć pilnie odtrącany, zdo­
łał się on również przecisnąć w zbite szeregi hierarchii 
kościelnćj, i odpowiadając rozwijającym się fermom kon­
stytucyjnego państwa, musiał koniecznie rozdzielić du­
chownego na kapłana i obywatela. Duchowny, który 
niegdyś niewolniczo, prawie całą swą istotą, ciałem i du­
szą władzy przełożonćj był podległy, musiał się zbiegiem 
czasu w czysto świeckich swych stósunkach z pod władzy 
duchownćj wyswobodzić. A skoro państwo poczytało go 
za swego, wszystkim innym równego obywatela, i jako 
takiemu wszystkie obywatelskie prawa przyznało — więc 
musiało mu także przyznać prawo głosowania i wyboru. 
Jeżeli zaś prawo takie duohownemu jako obywatelowi 
przysłużą, czyż może go władza duchowna w wykonywa­
niu tego prawa ukrócać? jeżeli nareszcie prawo to, 
w czasie wykonywania, pociąga za sobą agitacyą, czyż 
może władza duchowa zabraniać mu wzięcia udziału w agi- 
tacyi? Nie przeczymy, iż duchowny staje się karygodnym 
w oboc swćj władzy, jeżeli kapłańskich środków do wy­
konywania swych czysto świeckich praw używa, i tćm sa- 
mćm kościołowi ubliża — nie przeczymy zatćm, iż i ks. 
Ledóchowski mógł być w prawie, jeżeli ściśle na tym 
punkcie powagę kościoła utrzymać zalecał. Ależ wia­
domo, iż okólnik ks. arcybiskupa szedł o wiele dalćj, żą­
dając od księży zupełnego wstrzymania się od agitacyi, 
że przeto wykroczył po za właściwą granicę duchowną, 
i jest słusznie choć nie zbyt wyraźnie przez Dziennik 
Poznański za polityezny, a nieprzyjaciołom żywiołu 
polskiego bardzo wygodny akt poczytanym.“

W dalszym toku rzeczy przytacza Dz. Literacki 
w odpowiedzi na zapytanie, jakiemi są środki, których lu­
dność wielkopolska ma utyć, by coraz silnićj stać na 
straży zagrożonych interesów narodowych, ustępy z ar­
tykułu naszego p. t. „Opinia publiczna i obowiązek wła­
snćj konserwacyi“ i napisanego w tćj zamćj kweatyi ar­
tykułu Gazety Toruńskićj, która zdaniem Dz. Li­
terackiego, uzupełnia postawiony przez nas program. 
W końcu zaś temi przemawia słowy: „Jeżeli wyrobi się 
silna opinia... (tu opuszczamy ustęp, odnoszący się do 
znanego okólnika ks. arcybiskupa hr. Ledóchowskiego).. 
jeżeli silne poczucie własnćj obrony wszystkich bez wy­
jątku do pracy narodowćj pobudzi; jeżeli nie będzie się 
wymagać pokrywki kościoła tam, gdzie sprawy polityczne 
same za siebie przemawiają, choćby to działającym więećj 
trudu przysporzyć miało — to zaiste nie okaże się wiel­
ka strata z ubytku duchownych, jako jedynych ludu prze­
wodników Nie wątpimy zresztą, iż i sami kapłani roz­
różnią bardxo łatwo swe obowiązki, a posłuszni swćj 
władzy w zakresie duchownym, nie zechcą przecież jako 
dobrzy Polacy i obywatele wyrzekać się swych świeckich 
obowiązków, lecz owszem, bez ubliżenia kościołowi gor­
liwie pełnić je zdołają. W takim razie powróci harmo­
nia stósunków wewnętrznych, które dziś Dziennik tak 
zachwianemi widzi, i Poznań będzie się mógł oprzeć 
w przyszłości podobnćj klęsce, jaką w ostatnich poniósł 
wyborach.“

Cyniczne słowa, któremi hr. Bismarck zcharaktery- 
zewał politykę swą naprzeciw Polakom, wywołało w pra­
sie galicyjskićj jednozgedne ocenienie. Dzień. Lwo­
wski potępia w gorących słowach zasady, na jakich, zda­
niem jego, oparta dzisiejsza potęga Prus, choć w poczuciu 
idei narodowości przyklaskuje zjednoczeniu Niemiec i wy­
raża nadzieję, że nadejdzie chwila, w której Niemcy ode­
pchnąwszy przyjaźń z Moskwą, uznają u innych ludów toż 
samo uprawnienie bytu narodowego. — Czas przeko­
nuje się z oświadczeń hr. Bismarcka w parlamencie, że 
minister ten na sztandarze polityki swćj wypisał wprawdzie 
tę samą co Napoleon III ideę narodowości, że przecież 
odmienne Francyi i Prusistósunki nakazały mu innemi iść 
drogami. ,,W tćj różnicy położenia - powiada Czas—leży 
przyczvna. że Napoleon jednocząc Włochy nie wzmocnił 
Francyi,ahr.BismarkjednoczącNiemeyuczynił Prusy pe- 
tężnemi.“ Dalej zaś czytamy w Czasie następujące uwagi: 
„Polityka narodowa hr. Bismarka nie nakazuje mu konie­
cznie iść razem z Napoleonem III, dla tego, że tenże 
usiłował wprowadzić ideę narodowości w nowy kodeks 
prawa publicznego; owszem pod wielu względami interesa 
Prus i Francyi idą sobie na opak. Polityka hr. Bismarka 
nie przeszkadza mu również żyć w zgodzie z Rosyą, 
i przeciwnie, Rosya jest mu na rękę a to ze względu na 
Austryą i na Polskę. Na owćm też posiedzeniu adreso- 
wćm parlamentu berlińskiego wypowiedział tohr.Bismark 
dość wyraźnie, mówiąc, że nie poczytuje tego za korzyść, 
aby Niemcy panowali nad obecnemi sobie narodami, lubo 
pod względem Polski jest to koniecznością. Na dzisiej- 
szćj bowiem mapie Prus rysuje się dawna mapa rzeczypo- 
spolitćj polskićj. Utrata więc prowincyi poskich, poszar­
pałaby dzisiejszą mapę Prus. Za utratą Poznania, po­
szłaby pewnie utrata Prus polskich, a wtedy cała wscho- 
daia granica Prus przedstawiałaby strategiczne i polity­
czne rozerwanie. To co Prusy dotąd zyskały na Zacho­
dzie, straciłyby na Wschodzie. Taka jest myśl słów hr. 
Bismarka usprawiedliwiających panowanie Prus w części 
Polski. W tćm leży powód trzymania Prus z Rosyą, a dla 
Francyi trudność zezwolenia na zjednoczenie się całych 
Niemiec pod supremacyą Prus. Niemczenie polskich pro­
wincyi Prus ma na celu zarówno utrzymanie tych krajów, 
jak i stworzenie dla Rosyi zapory. Panslawizm bowiem 
nie może być Prusom na rękę, zwłaszcza gdyby sięgał aż 
do Czech i ogarniał polipowemi r ,miony wschodnie i po­
łudniowe granice monarchii pruskićj. Ale bliższćm dla 
Prus niebezpieczeństwem byłoby odbudowanie Polski, niż 
zjednoczenie słowiańszczyzny pod berłem rosyjskićm. 
Dla tego hr. Bismark poczytuje panowanie pruskie 
w Wielkopolsce za polityczną konieczność, rhoć nie za 
korzyść. W ogólnćm położeniu politycznćm odróżnienie 
to nie jest obojętnćm; owszćm odsłonięcie tćj strony po­
lityki rządu pruskiego może posłużyć za wskazówkę, iż 
zajść mogą takie okoliczności, że w pewnych warunkach 
Francya nie stawiałaby Prusom przeszkody w ich zamy­
słach co do Niemiec południowych, a to gdyby przewagę 
Prus mogła osłabić nad Wisłą i Wartą. Pole kombinacyi 
politycznych jest rozległe; nie chcemy się na nie zapu­
szczać, ale patrząc, jak rządy dwóch wielkich mocarstw 
ideę narodowości postawiły sobie za myśl przewodnią 
politycznego swego działania, wierzymy, że pomimo 
ciężkich prób i klęsk srogich, przez jakie świat prze­
chodzi, idea ta wejdzie wszędzie w życie i stanie się 
podstawą bytu politycznego w spółeczeństwie euro- 
pejskićm.“

Pragska Politik, najpoważniejszy niegdyś dziennik 
narodowe-czeski, dziś zaś najgorliwszy propagator mos- 
kwicyzmu, zajmuje się od niejakiego czasu nadzwyczaj 
Polakami, na których postępowanie w sejmie galicyjskim 
i reichsracie pragnie zwalić winę obecnego dążenia 
moskiewsko-panslawistycznego Czechów. Tak w Gaz. 
Narodowćj jak wCzasicz dwóch ostatnich tygodni

znajdujemy kilkakrotne silne i nader trafne odprawy 
ezesko-moskiewskich insynuacji.—Pierwszy z wspomnio- 
nych dzienników przemawia między innemi bardzo gorąco 
na rzecz zawiązać się mającego we Lwowie stowarzysze­
nia, mającego na celu dźwignąć oświatę ludową. Sto­
warzyszenie to, któremu nadaną ma być nazwa „Orzeł“, 
będzie drugićm obok „Sokoła“, którego działalności od­
głos i do naszćj już doszedł prowincyi. „Wydawanie ta­
nich dziełek i pism ludowych, zakładanie biblioteczek 
ludowych, wspieranie i wynagradzanie gorliwych nau­
czycieli, wspieranie uboższych gmin przy zakładaniu szkó­
łek, dostarczanie nauczycielom ludowym dzieł, z któ- 
rychby się sami kształcić mogli, podawanie pomocnćj 
dłoni tćj młedzieży ludowćj, która szczególniejsze w szko­
łach okaże talenta itp. — oto zakres zawiązać się mają­
cego „Orła“, stowarzyszenia oświaty ludowćj“, któremu 
i my z naszćj strony najpomyślniejszego życzymy 
rozwoju.

Krzyż, pismo tygodniowe wychodzące w Krakowie 
a będące organem tamtejszego duchowieństwa, zawiera 
w ostatnich numerach bardzo ciekawą kronikę prześlado­
wań religijnych na Litwie, według zeznań naecznych 
świadków. Ubolewać należy, że poznański Tygodnik 
Katolicki nie postara się także o sprawozdania ory­
ginalne z spraw dotyczących kościoła w zaborze rosyj­
skim. Materyał taki byłby zapewne daleko pożądańszym 
dla czytelników, aniżeli ustawiczne wycieczki przeciw Dz. 
Poznańskiemu.

W końcu słów kilka o Przyjacielu Ludu, pi­
semka wydawanćm, jak powszechnie wiadomo, w Cheł­
mnie przez pana Ignacego Danielewskiego. Podnesić 
tutaj zalety wybornego tego dla włościan naszych w spra­
wach politycznych przewodnika, byłoby zapewne zbyte- 
cznćm. Powiemy zatćm tylko, iż Przyjaciel powinien, 
zdaniem uaszćm, w każdćj znajdować się wiosce a nawet 
w każdćj dostatniejszćj chatce polskićj. Ku zachęcie zaś 
dla tych, którzy dotąd przy nowym kwartale nie zaabo­
nowali się na chełmski dzienniczek ludowy, zakończamy 
nasz przegląd dzisiejszy następującym wierszykiem, 
którym znany „Maister“ zaprasza czytelników do pre­
numeraty :

Hój wiarusy,;
Polonusy,
Już się kończy wrzesień I 
Bardzo proszę,
Niech po grosze 
Każdy sięgnie w kieszeń.
Za nie ariela 
Przyjaciela
Znów przez kwarta! cały 
Mieć możecie,
Jeżli ehcecit,
A datek to mały.
A wiesz ile ? Oto 7 igr. 3 fen.

PRUSY.
* Berlin, 6 października. Na onegdajszćm posie­

dzeniu plenarnóm sejmu Rzeszy obradowano głównie nad 
konweneyami wojskowemi, zawartemi przez Prusy z po- 
mniejszemi państwami niemieckiemi. Najbliższe posie­
dzenie odbędzie się w poniedziałek o godzinie 11 z rana. 
Na porządku dziennym zapisano rugi wyborcze i etat 
administracji wojskowćj. Podług w mowie będącego 
etatu dla północno-niemieckiego Związku kosztuje pułk 
piechoty 107,711 tal., pułk piechoty gwardyi, z wyjąt­
kiem pierwszego pułku gwardyi piechoty, który 170,000 
tal. kosztuje, 130,000 tal. Na utrzymanie liniowego 
pułku jazdy potrzebne jest 57,000 tal., pułku jazdy gwar- 
dyjskiego 60,000, pułk jazdy gardes du corps kosztuje 
jeszcze 30,000 tał. więcćj.Koszta utrzymywania pułku ar- 
tyleryi polnćj wynoszą 144,727 tal., batalionu pionierów 
24,000, batalionu trenu 21,000 tal., kadry batalionu land- 
wery 2206 tal. Żołd i pensye dla wojsk w obrębie pół­
nocno-niemieckiego Związku wynoszą 22, 907, 918 tal.; 
z tego przypada na piechotę 13, 324, 641 tal., na ja­
zdę 4,361,153 tal., na artyleryą 2,941,299., na pionie­
rów 323,788, na pociągi 302,324 tal. Koszta utrzyma­
nia kadr batalionów landwery wynoszą 1,090,050 tal., 
inwalidów 99,056 tal., innych formacji 1,559,028 tal.

Król Wilhelm wyjechał dziś z Sigmaringen do No­
rymbergii. W jego towarzystwie znajdują się adjutan- 
tanci skrzydłowi pułkownik Stiehle i major książę Anto­
ni Radziwiłł, lekarz przyboczny dr. Lauer i tajny radzca 
dworu Borek. Inne osoby, tworzące orszak królewski, 
powracają do Berlina.

Na zapytanie się posłów Forckenbecka i Twestena, 
jak ma być uregulowaną administracya finansów Związku 
za rok 1868, odpowiedział urząd kanclerza związkowego, 
że administracya marynarki, konsulatów, poczt i telegra­
fów na rachunek Związku .dopiero z dniem 1 stycznia 
1868 się rozpocznie i że na pokrycie kosztów urzędu 
kanciarza związkowego, rady związkowćj i sejmu Rze­
szy na bieżący rok zażądany będzie nadzwyczajny 
kredyt.

Pruski rząd postanowił otworzyć nowe trzy pułki 
fizylierskie. Piechota pruska wynosić będzie wtedy okrągłe 
pułków; mianowicie 91 pułków liniowych i 9 pułków 
100 gwardyi.

W Monachium obraduje obecnie komisya history­
czna pod laską znanego historyka profesora Rankiego 
z Berlina.

AUSTRYA.
* Wiedeń. 3 października. Moskiewska wystawa 

etnograficzna i udział, jaki w nićj wzięli przewódzcy 
stronnictw moskiewskich, które od dawnego niezawodnie 
już czasu istnieją po wszystkich szczepach słowiańskich, 
w skład państwa austryackiego wchodzących, krom Po­
laków, zaniepokoiły w ostatnim czasie tak rząd jak mia­
nowicie prasę austryacką, która z baczną uwagą śledzić 
poczyna wszelkie objawy nieprzychylnego rządowi uspo­
sobienia tych stronnictw. Odznacza się w tćj mierze 
szczególnie wiedeńska Debat te, która, o ile z gorącą 
a niekłamaną sympatyą odzywa się za Polakami, czego 
dobitnym dowodem był znany artykuł, ogłoszony przez 
nią w rocznicę oswobodzenia Wiednia, z tą większą za­
ciętością karci wszelkie zachcianki moskiewskie, czy one 
objawiają się w Czechach, ćzy w południowo-słowiańskich 
krajach, do Austryi należących. I tak ogłasza znów 
Debatte w jednym z ostatnich numerów artykuł, wy­
mierzony przeciw agitacyi moskiewskićj w Kroacyi, któ­
ry zaczyna słowy następnemi: „Nurtowania kroaekich 
rusomanów stały się tak bezwstydnie jawnemi, iż zło­
żenie z urzędu znakomitszych agitatorów nie powinno 
budzić zadziwienia w najobojętniejszych nawet kołach. 
Dosyć długo przypatrywano się nurtewaniom tym 1 
Śmiać się było można ze słowiańskich uraizgów do knuta, 
litować się można było nad politycznym nierozumem 
tych, co pod jarzmo rosyjskie udawali się do Moskwy; 
lecz dłużćj przypatrywać się zbrodniczym agitacyom, 
które, wymierzone przeciw istnieniu monarchii, obecnie 
z bezczelnością na jaw występują, — to byłoby niczćm 
innćm jak oddać honor państwa na pastwę zbrudzonym 
rękom agitatorów, co sami stawiają siebie po za wszel­
kie prawa.“ Wymieniwszy następnie jako głównych agi­
tatorów moskiewskich p. Mazuranica i biskupa Stross- 
mayera, który z błogosławieństwem biskupićm miał wy-

prawić do Moskwy członków deputacyi, która się wraz 
z p. Palackym i Riegerem na etnograficzną ud la wy­
stawę, kończy artykuł ten słowy? Caveant c nsules!
O ile ostrzeżenie to było na czasie, niedaleka już może 
okaże przyszłość.

W jednym z ostatnich numerów ¡ragskiéj Polityk 
oddrukowany był podpisany przez wiceprezesa rady 
państwa, p. dra Ziemiałkowskiego „program polski,“ 
w którym tenże rozwija swe zapatrywania na wewnę­
trzne i zewnętrzne położenie Austryi. Rzekomy ten pro­
gram, wypowiadający jedynie prywatne zapatrywania 
autora, dostał się, jak się teraz okazuje, tylko przez 
niedyskrecyą, do szpalt wzmiankowanego dziennika. P. 
dr. Ziemiałkowski bowiem wystósował list prywatny do 
jednego z swych politycznych przyjaciół, niezasiadającego 
w sejmie. Skic listu tego zaginął w sposób dotąd nie 
wytłómaczony ł ukazał się w Politik mime woli autora, 
który tćż poczynił już podobno potrzebne kroki, by re- 
dakcyą Politik pouczyć, że pism podobnych bez wie­
dzy i woli piszącego ogłaszać się nie godzi. Program 
w mowie będąey p. Ziemiałkowskiego brzmi wedle Po­
li tik jak następuje:

„Chcemy silnćj Austryi, aby mogła spełnić przypadłą 
jćj biegiem wypadków dziejowych misyą, aby dla nowoży­
tnego życia państwowego i dla Bwobody narodowego roz­
woju mogła tworzyć silny puklerz przeciwko skostniałe­
mu moskiewskiemu absolutyzmowi i barbarzyństwu azya- 
tyckiemu, owładającemu na wschodzie Europy coraz wię- 
cćj i wszystko niwelującemu.

Lecz jeżeli Austrya ma być silną, to powinna na no­
we wstąpić drogi i to niotylko w wewuętrznćj organizacyi, 
ale także i w zewnętrznych swych stósunkach, gdyż 
wpływ zewnętrznćj polityki państwa na jego wewnętrzny 
rozwój zaprzeczyć się nie da.

Austrya przez długi szereg lat, z powodu swych pol­
skich i włoskich prowincyi i aby swój wpływ w Niemczech 
utrzymać, pielęgnowała tak niebezpieczne dla swobodne­
go rozwoju i potęgi Austryi przymierze z Moskwą, grając 
przy tćm rolę niemieckiego mocarstwa. Dla przypodoba­
nia się Moskwie utrzymywała w uoisku wszystkie ludy 
swoje, dla niemieckićj swćj polityki germanizowała naro­
dy słowiańskie. Niezadowolenie wszystkich ludów au- 
stryackich, Solferino i Królowygród były skutkami tćj 
polityki.

Z tą polityką Austrya powinna raz na zawsze zer­
wać. Powinna raz zacząć być Austryą, austryacką poli­
tykę prowadzić i odpowiednio temu swoje stósunki ze­
wnętrzne i swój rozwój wewnętrzny urządzić. Ona po­
winna swe sympatye i antypatye, swe stare nałogi i trady­
cje na bok usunąć i zastósować się stanowczo i szczerze 
do danych okoliczności, bo tak samo jak moralność ma 
swe prawa, tak i polityka ma swe konieczności.

Naturalnymi niaprzyjaciołmi Austryi byli zawsze, 
a dzisiaj jeszcze więećj jak d&wnićj, są Prusy i Moskwa, 
Prusy z powodu niemieckich, Mosk. a zaś z powodu sło­
wiańskich prowincyi Austryi. Ścigane ambicyą bez mia­
ry i hołdując p lityce zaboru, są te państwa niebezpieczne 
także Europie. Na razie upatrzyły one sebie Austryą, 
aby obaliwszy ją, rzucić się potćm z jednćj strony na 
Francyą. z drugićj na Anglią. Oto co dla Austryi konie- 
cznćm robi przymierze z mocarstwami zaehodniemi i co, 
odkąd kwestya włoska jest rozwiązaną, a Austrya zape­
wne musiała przyjść do przekonania, że roziązanie kwe- 
styi polskićj jest żywotnym dla nićj warunkiem, także u- 
skutecznienie tego przymierza ułatwia.

Co do wewnętrznćj polityki Austryi, musi ona, idąc 
ręka w rękę z zewnętrzną, przez szczerą i gruntowną 
ugodę między koroną a ludami odjąć nieprzyjaciołom Au­
stryi możliwość szukania między jćj ludami sprzymie­
rzeńców.

Tylko dziecko może zaprzeczać, iż moskiewski pan- 
slawizm i pruski pangermanizm —tamten między słowiań­
ską, ten między niemiecką ludnością — posiadają aposto­
łów i nawet popleczników. Zadaniem więc wewnętrznćj 
polityki Austryi jest, tak urządzić Austryą, aby rozmaite 
ludy, z których się składa, w istnieniu nadal Austryi nie- 
tylko żywy miały interes, ale aby wołały być składową 
częścią Austryi, jak Prus lub Moskwy.

Podobnie jak w fizycznym świecie, tak tćż i w poli­
tycznym i socjalnym istnieją naturalne siły spójne, które 
łączą spółeczeństwo ludzkie razem ku celem wspólnym. 
Taka siła musi być także w Austryi; musi coś istnieć ta­
kiego, cofcy wszystkim ludom Austryi zarówao pożyte- 
cznćm i dregocennćm było — inaczćj musielibyśmy zwąt­
pić o przyszłości Austryi. To „coi“ musi być podstawą 
przyszłćj politycznćj budowy monarchii, jeżeli budowa ma 
być silną i trwałą; a żeby to „coś“ znaleść, należy mieć 
przed oczyma jedynie słowa ewangelii: Nie czyń drugie­
mu, czego nie chcesz, aby tobie czyniono. Najjęzyk po­
lityczny przełożone te wyrazy opiewają: Równe prawo dla 
wszystkich — czyli równouprawnienie.

W państwie jednolitćm era równouprawnienia poszy- 
na się z emancypacyą człowieka i z emancypacyą stanów, 
gdyż, ze zniesieniem przywilejów osobistych i kastowych 
ustają tam wszystkie ograniczenia wolności i równości. 
Inaczćj rzecz się ma w państwie, jak Austrya, złożonćm 
z różnych narodowości. Tu należy także emancypować 
narodowości upośledzone; wolność polityczna musi ró­
wnym krokiem iść z narodową, a obie muszą w ukształ­
towaniu państwowćm znaleść wyraz zupełny i należytą 
gwarancyą. Instytueye wolnomyślne i równa sprawiedli­
wość dla wszystkich narodowości — oto główne filary, na 
których spocząć winna nowa budowa Austryi. Natenczas 
ustanie tęsknota za pruskiemi kociołkami, pełnemi mię­
siwa i pielgrzymka na etnograficzną wystawę do Moskwy. 
Ludy Austryi, zamiast grawitować na zewnątrz, będą wy­
wierały siłę przyciągającą na swoich współplemienników 
za granicą, a Austrya, zamiast być areną dla pruskich 
i moskiewskich emisaryuszów, dostanie w swe ręce losy 
Prus i Moskwy.

Ugodą z Węgrami zrobiła polityka austryacka wa­
żny krok na drodze pojednania ludów i uznania ich upra­
wnień narodowych. Tę zaś ugodę rzetelnie doprowadzić 
do końca i z lojalnym liberalizmem ustanowić zasady, we­
dług których stósunek niewęgierskich królestw i krajów 
między sobą i co do traktowania spraw wspólnych prak­
tycznie i z zadowoleniem pojedynczych królestw i krajów 
miałby być uskuteczniony — oto najbliższe . zadanie Rady 
państwa i rządu.

Centralizacya nawet w państwie jednolitćm jest zgu­
bną ; musi się ona wyrodzić w wielorządztwo i biurokra­
tyzm, a odejmując rządzonym samodzielność w sprawach 
publicznych i przyzwyczajając ich do spodziewania się 
wazystkiego od rządu, ale tćż za to robienia rządu za 
wszystko odpowiedzialnym, tworzy z czasem państwo, 
z małoletnich i malkontentów złożone. Tym sposobem 
centralizacya okazała się nawet w państwach jednolitych 
systemem najgorszym i najdroższym, nietylko bowiem 
przez nią rządzeni niszczeją moralnie, — ona tworząc ar­
mią urzędników, którzy, sami nieprodukcyjsi, piją oraz 
szpik rządzonych, państwo i pod względem materyalnym 
rujnuje.

Tćmci szkód iwszy i niebezpieczniejszy jest system 
centralizacji dla państwa, które się, jak Austrya, z różno«;
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rodnych, obyczajami, językiem i pochodzeniem różniących 
się, składa części. Tu już następstwem centralizacji, 
prócz wspomnianych właśnie złych skutków, jest konie­
cznie także jeszcze uciskanie jednego albo więcói szcze­
pów przez szezep, właśnie panujący, co uciskanych zmu­
sza do szukania pomocy gdzieindziej, albo do jawnego 
buntu i tym sposobem byt państwa samego naraża. Ko­
mu najnowsze dzieje Austryi, choćby tylko powierzcho­
wnie, są znane, ten nie potrzebuje dowodów na trafność 
tego co właśnie powiedziałem i zgodzi się na to, że z do­
tychczasowej drogi centralizacyi nawrócić trzeba konie­
cznie, tak prędko i tak radykalnie, o ile to się da pogodzić 
z jednością państwa.

Dziś nikt już więcćj nie wątpi, że wolność jest nie- 
tylko matką moralności, lecz także i dobrobytu narodo­
wego, gdyż tylko pod jćj tchnieniem dobroezynnćm rodzi 
się prawdziwa oświata, która ożywiając ducha wynalaz­
czego, podnosi rozwój wszystkich gałęzi ekonomii. Pra­
wdziwa jednak wolność idzie w parze tylko ze samodziel­
nością i własną administracyą, a te są możebne tylko przy 
samorządzie.

Tylko samorząd może Austryą wzmocnić materyal- 
nie i moralnie. Zaprowadzenie jego wszakże w Austryi 
okazuje się tćm konieczniejszćm, jeżeli narodowościowe 
uprawnienia ludów Austryi mają być uwzględnione i je­
żeli ma być położony koniec nieszczęsnćj waśni narodo­
wościowej, ponieważ tylko samorząd umotebnia każdemu 
narodowi Austryi rozwój narodowy i dla tego wszystkie 
ludy zaspokoić może.

O ile tedy pogodzić się to da z jednością państwa, 
publiczne sprawy powinny być pozostawione do załatwie­
nia autonomicznym reprezentacyom krajowym i gminnym, 
przy czćm zapominać nie należy, że jedność a jednofore- 
mność nie są pojęciami jednoznaczącemi,— i że jeżli poje- 
dyńcze części wzmacniają się przez ćwiczenie swych sił — 
tó zarazom zyskuje na sile także i całość.

Sprawy oświaty w szkołach ludowych i średnich, 
sprawy gminne, prawodawstwo, odnoszące się do kultury 
krajowćj i spraw kredytu krajowego muszą być bez dal- 
szćj zwłoki ogłoszone sprawami krajowemi. Wtedy bo­
wiem tylko, jeżeli szkoła i gmina są urządzone odpowie­
dnio do potrzeb każdego ludu, a ustawy, odnoszące się 
do kultury i kredytu krajowego, są zastósowane do lokal­
nych stósunków każdego kraju — może zakwitnąć oświata 
i dobrobyt we wszystkich prowincjach Austryi. Oprócz 
tego historycznym tradycyóńn różnych prowincji, ich wła­
ściwościom socyalnynt i ekonomicznym i czyste lokal­
nym ich interesem powinno odpowiadać prawodawstwo, 
jeżeli ma być zbawienne — to jednak przy centralizacyi 
władzy prawodawczćj niepodobna, aby się tö stać mogło. 
Nie pozostaje tedy nic innego, jak tylko zakres działania 
centralnćj władzy prawodawczćj ograniczyć do przedmio­
tów, niezbędnie potrzebnych do utrzymania jedności pań­
stwa, a wszystkie inne sprawy oddać sejmom krajowym. 
A mianowicie, gdyby do wyliczonych w paragrafie 10 u- 
stawy zasadniczćj o reprezentacyi państwa z dnia 26 lute­
go 1861 przedmiotów prawodawstwa wspólnego dołączo­
no jeszcze prawodawstwo w sprawach powszechnego pra­
wa cywilnego i karnego, ustawianie zasad spraw oświaty 
co do uniwersytetów i akademii technicznych — mogłoby 
wszystko reszta bez narażenia jedności państwa sejmom 
krajowym być pozostawione.

Ale rozszerzeniem zakresu działania sejmów krajo­
wych jeszczeby sprawa nie była załatwiona. Zasada au­
tonomii musi być wprowadzona także do administracyi, 
a zatćm i zakres dzałania rządów krajowych winien być 
rozszerzony. Tym sposobem dopiętoby dwóch, dla Au­
stryi bardzo ważnych celów: oszczędności finansowych 
i zadowolenia narodowości pod względem językowym.

Co do oszczędności finansowych, możnaby uzyskać 
znaczne rezultata, gdyby rozkład i pobór przypadającćj 
najazdy kraj kwoty podatków bezpośrednich, tudzież po- 
iicyą połową, lasawą, budowniczą, ogniową, służbową, 
zdrowia i resztę policji krajowćj uznano za sprawę kra­
jową, a na namiestnika szerszą niż dotychczas władzę 
przelano. Jużcić musianoby mu wówczas dodać miano­
waną przez cesarza a za spełnianie ustaw krajowych od­
powiedzialną sejmowi Radę krajową.

Przy rozszerzonym w ten sposób samorządzie admi­
nistracyi krajowćj mógłby bez naruszenia biegu spraw 
język krajowy być w urzędzie zaprowadzonym i tym spo­
sobem ciążąca na szczepach nieniemieckich krzywda, iż 
język niemiecki jest urzędowym, usuniętą. Gdy przytćm 
zważvmy, że w sądownictwie język krajowy stać się musi 
urzędowym, że upragniona powszechnie procedura ustna 
ma być zaprowadzona, a wtedy w koniecznćj konsekwen- 
cyi i na uniwersytetach języki krajowe uznanie należyte 
znaleść muszą, to rzecz jasna, żo jedna z najtrudniejszych 
zagadek — kwestya językowa w Austryi, tylko zaprowa­
dzeniem samorządu rozwiązaną być może. O języku wy­
kładowym w szkołach ludowych stanowiłaby gmina; co do 
szkół średnich, ustanawiałby sejm po wysłuchaniu repre­
zentacyi powiatowych który język krajowy w tćj lub owćj 
szkole średnićj miałby być wykładowym; na uniwersyte­
tach zaś musiałoby dla wszystkich języków krajowych, 
które są przydatne do wykładu, równe nastąpić uznanie. 
W niższych urzędach politycznych i sądach byłby języ­
kiem urzędowym naturalnie język powiatu politycznego 
czyli sądowego; który zaś język krajowy miałby być ję­
zykiem urzędowym dla wyższych urzędów i sądów 
ustanawiałby sejm i tak samo i co do języka urzędowego 
niższych urzędów i sądów, jeżeliby ludność odnośnego po­
wiatu była mięszana.

Jednćm z tego mnóstwa złego, stworzonego dotych­
czasowym systemem rządowym, jest rozbicie historycznie 
w całość złączonych krajów na pierwotne części składo­
we. Rozdzierano, co przez długie wieki było złączone 
razem, tworzono małe kraiki, aby niemi tćm łatwićj wła­
dać. to jest uciskać można, nie troszcząc się wcale o to, 
że tym sposobem koszta rządzeuia podnosiły się a te 
małe kraiki popadały w zubożenie materyalne i moralne. 
Lecz jeżli samorząd ma jakiem» krajowi przynieść korzyść 
istotną, a nietylbo istnieć na papierze, to kraj ten powi­
nien posiadać i te siły, które do samorządu są potrzebne, 
innemi słowy: rozszerzeiie autonomii w wskazanych pe- 
wyżćj kierunkach, w ustawodawczym i administracyjnym, 
wymaga koniecznie utworzenia większych całości krajów, 
przez połączenie mniejszych kraików. Dla czego Karyn- 
tya, Kraina, Gorycja, Grodzisko, Istrya, Tryest z swym 
obszarem a może i Dalmacja nie mają tworzyć jednój 
prowincyi, Illyrvi? Dla czego nie ma być przyłączony 
Vorarlberg do Tyrolu, Salcburg do Wyższćj Austryi, 
aSzlązk do Morawy? Pominąwszy oszczędności finan­
sowe, takie połączenia, jednocząc rozrzucone »iły, umo­
żliwiłyby organizacją wielu pożytecznych instytucji i 
przyczyniłyby się do podniesienia materyalnych stósun­
ków tych prowiacyi. Że takie połączenia nie mogą się 
odbyć bez przyzwolenia dotyczących sejmów, rozumie się 
samo przez się. Lecz inicyatywa do tego winna wyjść 
za wezwaniem Rady państwa od rządu, a przypuścić mo­
żna, iż kraiki te, za cenę większćj autonomii, skłonią się 
do wyrzeczenia się swego o rębnego stanowiska. W każ­
dym razie potrzebaby już teraz temu połączeniu torować 
drogę wprowadzeniem wspólnego politycznego i sądowego 
zarządu.

Przy cokolwiek dobrćj woli, zę strony tych, którzy 
dotąd byli panującym narodem i panującym stanem, 
i przy cokolwiek pojednawczości ze strony krzywdzonych 
dotąd, jeszcze jest nadzieja dla Austryi.

Lecz spieszyć się trzeba, bo koła wypadków świato­
wych gruchotają wąchających się.

Wiedeń, dnia 8 sierpnia 1867.
Dr. Z i e m i a ł k o w s k i.“

Zebrani tu biskupi cislitawscy rozjechali się już do 
dyecezyi swoich po ukończeniu obrad i po wręczeniu 
cesarzowi adresu, w którym wypowiadają swe zapatry­
wania na zaczepiony tak silnie w radzie państwa konkor­
dat. Poseł przy dworze rzymskim p. Hübner zaś miał 
dzisiaj na swą udać się posadę poselską. Że mimo opo­
zycji biskupów konkordat znacznym może ulegnie zmia­
nom, jeżeli rząd austryacki z dworem rzymskim rozpo- 
cznie co do jego rewizyi rokowania, zdaje się nie ulegać 
żadnćj wątpliwości, ile że i cesarz na zmiany się zgodził 
i potwierdził już instrukcye odnośne, które br, Beust 
temi dniami z Ischl przywiózł.

Według wiadomości paryzkich oczekiwany jest ce­
sarz austryacki w Paryżu dnia 22 mb. W Wiedniu tym­
czasem nie widać żadnych do tćj podróży przygotowań. 
Tyle na teraz pewna, iż cesarzowa dostojnemu swemu 
małżonkowi towarzyszyć nie będzie.

FRANCY A.
<* Paryż, 4 października. Panowie Rouher, Lava­

lette i Nigra dotąd bawią w Biarritz, marszałek Niel 
zaś powraca w niedzielę do stolicy z dóbr swych Aute- 
rive pod Tuluzą. O układach toczonych pomiędzy po­
słem włoskim a cesarzem żadna po dziś dzień nie prze­
darła się do publiczności wiadomość; sądzą tu przecież 
powszechnie a potwierdza to mniemanie Messager de 
Paris, że kawalerowi Nigra chodzi o przyzwolenie Na­
poleona TTT na proponowane przez gabinet florencki 
zmiany w konwencji wrześniowćj, na które podobno ce­
sarz skłania się przystać, ale pod warunkiem, iż Włochy 
w zamian zawrą z Prancyą przymierze odpomo-zaczepne. 
Tyle pewna, że pomiędzy Biarritz a Florencją niezwykły 
panuje ruch telegraficzny, prócz tego zaręczają, że cesarz 
otrzymał od króla Wiktora Emanuela list własnoręczny 
w kwestyi rzymskićj.

Co do nominacji nowego ministra spraw zagra­
nicznych znów przycichły pogłoski, choć niewątpliwą, że 
sprawa ta musi byó niebawem rozstrzygniętą, p. Moustier 
bowiem całkiem już stracił na znaczeniu. Pomiędzy 
kandydatami ministeryalnemi wymieniają znów obecnie 
pana Ollivier, tworząc kombinacją gabinetową: Rouher, 
Lavalette i Ollivier, która jednakże, zdaniem Koeln. 
Z tg, mało jest prawdopodobną. Natomiast zdaje się 
być pewną niemal, że p. Lavalette wyjdzie zwycięsko 
z rokowań w Biarritz.

O misyi jenerała Fleury do Niemiec opowiadają 
tutaj niektóre ciekawe szczegóły. I tak miał powiernik 
cesarski donieść, że w Austryi wszędzie, nawet w armii 
znalazł niechęć do aliansu z Francją, o Niemczech zaś 
południowych miał się wyrazić: „iż ich zjednoczeniu 
z Związkiem północnym już się przeszkodzić nie da.”

Franc. Corresp. podnosi znaczenie wzmiankowa- 
nój przez nas korespondencji florentckićj Monitora, 
która pozwala przypuszczać, że pomiędzy rządami wło­
skim a francuskim w istocie toczą się układy w kwestyi 
rzymskićj. Mianowicie przypisują tu doniosłe znaczenie 
ustępowi tćj że korespondencji, w którym autor wyka­
zawszy poprzednio, że wystąpienie Garibaldego nie zna­
lazło poparcia nawet znacznćj części tych, którzy bez­
warunkowo za jego zdaniem idą, mówi: „Błąd jednak 
wielkiego agitatora włoskiego i wstrząśnięcie, chociaż 
słabe, jakie ten błąd spowodował, nie mogą być stra­
coną nauką. Dowodzą, że w innych okolicznościach 
mogłoby to mieć daleko większe znaczenie, gdyby ruch 
rewolucyjny próbował siłą przeciąć kwestyą, która bez 
wątpienia jest zdolną uzyskać stanowcze rozwiązanie, 
gdy obie strony z równą szczerością i zaparciem się 
siebie zechcą wyszukiwać podstaw do zgody.“

Korespondenci tutejsi do dzienników niemieckich 
W ciąż nowe podają szczegóły o pospiesznćm zbrojeniu się 
Franeyi. Wszyscy oficerowie, będący na urlopie, mają 
być tych dni powołani przez ministra wojny, by już 
8 bm. stawili się do szeregów. Armia wschodnia, jak 
tu powszechnie zowią wojska rozłożone w liczbie 120,000 
na wschodnim krańcu Francji, jest zupełnie gotowa do 
boju, a twierdze nad granicą pruską położone, któ­
rych przegląd obecnie jenerał Frossard odbywa, mogą 
być w przeciągu tygodnia postawione w stanie obronnym.

Monitor wieczorny donosi o wypadku, jaki 
zaszedł wczoraj podczas wycieczki cesarzowćj i następcy 
troau n* morze. Na małym statku udano się nasam- 
przód do Fuentarabia, gdzie cesarzewicz przez godzinę 
używał przechadzki, poczém skierowano się ku t. Jean 
de Luz, gdzie cesarzowa pragnęła wyglądować. Tym­
czasem locman, który statek miał wprowadzić do portu, 
zmylił śród cieni wieczoru drogę, wskutek czego statek 
osiadł na mieliźnie pomiędzy skałami. Po niejakim 
czasie udało mu się przecież wydobyć z przykrego po­
łożenia i dobić do Ciboure, gdzie cesarzowa z cesarze- 
wiczem wysiedli na ląd. Pemięszauy locman przypłacił 
jednakże tę sprawę życiem, gdyż dostał, jak się zdaje, 
zawrotu głowy i wpadł Jak nieszczęśliwie w morze po­
między skały, iż z jan odniesionych tćj samćj nocy 
skonał.

WŁOCHY.
* Florencja. 3 października. Energiczne i stanow­

cze wystąpienie rządu włoskiego, uwięzienie Garibalde­
go a w następstwie tego i brak dowódzcy stłumiły za­
mach ostatni, przeciw pańatwu papiezkiemu wymierzony, 
w samym zarodzie. Nie mało tćź do nieudania się przy­
czyniła się i ta okoliczność, iż zamach ów wywołał jedynie 
poruszenia po prowincyacb, podczas kiedy w samym Rzy­
mie zupełna panowała i pannje dotąd spokojność. I tu 
wprawdzie nie brak żywiołów burzliwych, lecz brak im 
dowództwa, a po rozwiązaniu komitetu narodowego brak 
przedewszystkićm organizacji. Mimo to nie zaniechało 
jeszcze stronnictwo ruchu agitacji swoich. Menotti Ga­
ribaldi, szwagier jego Canzio, p. Masto i inni przewódz- 
cy stronnictwa opuścili już bowiem Genuę, aby być bli- 
żćj widowni spodziewanego nowego ruchu i takowy 
wszelkiemi podsycać środkami. Ochotnicy bezprzestan- 
nie żołd pobierają. Pp. Nicotera i Salamone sprawami 
z Florencyi kierują. Z miasta tego w tych dopiero 
daiach wyszło stu młodych ludzi bez wiadomego dotąd 
przaznaczenia—słowem, stronnictwo to rozwija czynność 
niezwykłą a Włochy w niedalekićj może przyszłości 
będą znowu widownią nowych zaburzeń.

P. Nigra tymczasem, którego podróż do Biarritz 
niezwyczajne w Paryżu wywołała zdziwienie, bawi tam 
jeszcze. Miał on, jak się Liberté dowiaduje, od p. 
Ratazzego odebrać polecenie, aby cesarzowi Napoleo­
nowi oświadczył, iż gabinet włoski aie zdoła już dłu- 
żćj powstrzymać stronnictwa ruchu i te przeto prędkie 
i stanowcze załatwienie kwestyi rzymskićj jest nieodzo­
wnie koniecznćm. Przytćm ogłasza Liberté list z Flo­
rencyi, w którym korespondert donosi, iż dowódzcy 
stronnictwa Garibaldego postanowili sprawy rzymskićj

nie wypuszczać z ręki, sam zaś korespondent wątpi, 
aby się im udało przeprowadzić zamiary swoje, do­
póki Garibaldi sam znów na widownią nie wystą­
pi, on bowiem sam tylko jest dla ludu „czarodziejem, 
gwiazdą, co. wszystko z sobą porywa“, o jego je- 1 
nerałach zaś powiedzieć tego nie można. W przeciwień­
stwie z powyższą wiadomością Liberté sądzi Messa- 1 
ger dc Paris, inspirowany często dziennik giełdowy, 
iż p. Nigra dla tego udał się do Biarritz, aby zniewolić ■ 
cesarza do podpisania niektórych zmian konwencyi wrze­
śniowćj. Przytćm zaręeza zarazem ten dziennik, że Na- i 
poleon pod tym tylko warunkiem na zmianę się zgodził, 
jeżeli Włochy zawrą równocześnie traktat odporny i za­
czepny z Francyą.

Eskadra francuska na morzu Śródziemućm odebrała 
rozkaz, aby nie opuszczała wysp Hyères, minister zaś , 
wojny koresponduje z dowódzcami tylko za pomocą szy- ’ 
frowanych depesz. Jest to najlepszćm może zaprzecze­
niem wiadomości, podanćj przez korespondenta do Koel- , 
nische Ztg, wedle którego rząd włoski żąda od cesarza 
Napoleona, aby się zrzekł zbrój nćj w Rzymie interwencyi. j 
Wiadomą bowiem jest rzeczą, że rząd francuski na pierw- ' 
szą wieść o zamachu Garibaldego wydał rozkaz, aby 
flota morza Śródziemnego była gotową do wyplynienia 
każdćj chwili.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Telegramy.
Sigmaringen, 5 października. W powrocie nie za­

trzyma się JKMość w Koburgu, gdzie książęcy dwór 
w tćj chwili nie jest obecnym, natomiast zabawi czas dłuż­
szy w Norymberdze.

Zamek Anlendorf, 6 października. Wedle najno­
wszych postanowień udadzą się król i królowa pruska 
dnia 10 października z Wajmaru do Baden-Baden; część 
orszaku udała się już dzisiaj do Baden-Baden.

Angabnrg, 6 października. JcbMoście król i królowa 
pruska przybyli tu dzisiaj o 5 godzinie po południu; na 
dworcu przijmował ich król bawarski. Wielka ciżba 
ludu oczekiwała przybywających i powitała ich okrzy­
kami hurra.

Augsburg, 6 października. W zebraniu krajowćm 
stronnictwa postępowego brał > udział muićj więcćj 1000 
osób. Profesor Marquardsen referował o sztuttgartskich 
rezolucjach, które jednogłośnie przyjęto. Kraemer 
z Doos mówił przeciw tendeneyom stronnictwa ultramou- 
tańskiego, Erhard z Norymberg! za traktatem celnym, 
którego nieprzyjęcie byłuby nieszczęściem dla całego 
krsju, Voelk wśród okrzyków radości za połączeniem się 
ze Związkiem północno-niemieckim, Beeckh z Lindau 
za zgodnćm występowaniem w obec zagranicy, Stauifen- 
berg za reformą wojskową wedle systemu pruskiego. 
Zgromadzenie oświadczyło się z zapałem i jednogłośnie 
za jednością Niemiac i za energicznćm odparciem każde­
go wmięszania s!ę zagranicy. Dotychczasowy wydział 
wybrano na nowo.

Stuttgart, 5 października. Według doniesień wia- 
rogodnych powołane zostaną stany wyrtembergskie na 
dzień 18 października.

Wiedeń, 6 października. Neue freie Presse do­
wiaduje się, że pomiędzy Napoleonem a Wiktorem Ema­
nuelem stanęła ugoda, mocą którćj rządowi włoskiemu 
przysługuje prawo obsadzenia wojskiem terytoryum pa­
pieskiego prócz Rzymu; ostatnie ograniczenie ma tylko 
istnieć, dopóki obecny żyje Papież.

Petersburg, 4 października W. książę następca 
tronu przybył tu znowu dzisiaj wieczorem wraz z swoją 
małżonką. — Minister wojny Milutyn i jeneral-adjutaüt 
hr. Szuwałow rozpoczęli znów swe czynności urzędowe. — 
Minister poczt i telegrafów br. Tołstoj umarł wczoraj. — 
Wielki patryarcha Ormianów przybył do Moskwy.

Paryż, 6 października. Liberté donosi, iż były 
minister skarbu Achille Fould umarł na apopleksją w Tar­
bes.—Według Patrie wróci cesarz do Paryża pomiędzy 
12 a 15 października.

Londyn, 5 października. Nie potwierdziła się wia­
domość Morning Post, że sir Augustus Paget prze­
znaczony jest na posła w Waszyngtonie a p. Juliusz Fane 
na posła we Florencyi. — Wedle obiegających wieści 
złoży może lord Derby swe urzędowanie z powodów zdro­
wia po Nowym Roku. Powietrze zimne.

Florencja, 5 października. Rząd odroczył wykona­
nie finansowych kroków. — Powstanie na terytoryum pa- 
piezkićm wzrasta. Oddział wojsk papiezkich połączył się 
z powstańcami. Miasta Bagnarea i Bolsena są w posia­
daniu powstańców. — W okolicy Frosinone ukazały się 
hufce zbrojne.

Florencya, 6 października. Gazzetta uffiziale 
donosi, że rząd włoski nakazał śledztwo z powodu wy­
dania władzom papieskim emigrantów rzymskich.

Florencya, 6 października. Garibaldi wydał prokla- 
macyą, w którćj wzywa Włochów, aby się do Rzymu 
udali. W Turynie miała miejsce demonstracya na rzecz 
„Rzymu, stolicy Włoch".

Florencya, 6 października. Ruch) wojsk ku granicy 
rzymskićj nie ustają. — Przesłana do Di r it to z Ba­
gnarea korespondencja donosi, iż wojska papiezkie w 
starciu się z powstańcami śtraciły 21 jeńców. Powstańcy 
stracili 2 zabitych i 2 rannych. W okolicy Frośinone 
utworzył się silny hufiec powstańczy, który, pokonawszy 
znaczny oddział wojska papieskiego, posuwa się dalćj 
dla połączenia się z powstańcami w prowincyi Viterbo. 
— Riforma i Italie donoszą, iż powstanie wybuchło 
w ©kobeach ku Abruzzom położonych, gdzie z wojskiem 

; papiezkićm stoczono pomyślną dla powstania walkę. — 
Wiadomości z Rzymu z dnia 5 m. b. donoszą, że od­
dział wejska papieskiego pobity został pod Bagnarea 
i cofnął się ku Montefiascone. Dwie dalsze potyczki 
były również korzystne dla powstańców. Nowy oddział 
powstańczy wtargnął do Sabina, rozbity jednak został
przez wojska papiezkie pod Moricone.

Au<*bar(, 6 października. Prnłkapar* 
królewska, która Sl*naarln<en opuściła przed 
południem, przyjmowaną była przez króla ba- 
waraklepa śród objawów radości licznie zgro-

madzonéj publiczności. Obiad odbyt się „ 
dworcu. — Do Norymberg! przybyła o fiodJ
..Ia lik ■wlaewilFPm or v. fia so i* ł za a
(lworcu. — iw orymuergi priejuji» w gOiS^i
nie 10 wieczorem, przyjęta z zapałem prZ( 
publiczność śród poeliodu z pochodniami, 
ra królewska glnnęła w Elotelu de Bavière.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia 
Krakowa)............

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia-...

3 .Starogrodu. (Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga).

i. 'Wrocławia (jak p. 
No. 1).........

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3) i Warszaw.

eodz. ítei
Z

goda, g

6

9 51

rano1

” 1

1. Starogrodu (S?cz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy....................

2. Mięszany pociąg
z Krsyża.............

8. Wrocł. Wiednia, 
Krakowa i Sakson.

4. Starogrodujak p.

“TÍ

6 —
i 1

9 4Q¡
i i

11 23 » 11 |25

4 49 pop- No. 1 excl. Warsz.
5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3)---------

4 50;

9 41 »
1 9 ¡60

■ raj-

POf

Odchodzące poczty osobowe, Przybywające poczty osob
Dor

Dąbrówki, post. po. 
Skwierzyny n. —
Kargowy........
Krotoszyna...,
Gniezna........
Nakla............
Pleszewa.......
Strzałkowa...,
Gniezna.........
Obornik.........
Cylichowa.....
Skwierzyny n. W... 
Krotoszyna 
Ostrowa .. 
Wągrówca

w...

godŁ pora
dnia.

7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
G

10

— rano

13,
[30t
¡10¡
30'

pop

Trzemeszna............ I 11

15 „ 
« „ 
30! „ 
— nocą

z
Trzemeszna... 
Krotoszyna.. .
Wągrówca......
Obornik........
Skwierzyny n. W...
Ostrowa.........
Cylichowa.......
Strzałkowa....
Gniezna.........
Pleszewa........
Gniezna .......
Dąbrówki......
Krotoszyna....
Kargowy........
Nakla.............
Skwierzyny n W...

z«di. I
430
5¡— 
4 40 
9|15 
8:50 

10 — 
10’15
2 40
3 -
8 15 
640 
7-
730 
7 20

9:35

rast

pop

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 7 października. Dziś rozpoczęła się przed­
ostatnia tegoroczna badenoya reków sądu przysięgłych dla 
miasta Poznania i powiatów poznańskiego, obornickiego, saa. 
motulskiego, wrzesińskiego, średzkiego i śremskiogo. Przeszła 
kadeneya ukończyła się, jak to donosiliśmy, zaledwie temu ty. 
dzień, z czego najlepiej się pokazuje, że okręg poznański sądótt 
przysięgłych jest za rozległy i że gwałtowna jest potrzeba okręg 
ten rozdzielić przynajmniój na dwa okręgi.

— * Nie tylko w tym roku ale i na przyszły rezerwiści 
tak w Prusach, jak i w innych krajach, należących do Związku 
północno-nicmiockiego, nie będą przechodzić do landwery.

— * Nekrologia. W osUtuieh dniach zmarli: Maryanna 
z Gałężewskich Gliszczyńska w Poznaniu. — Antonina z La­
skowskich Barańska w Poznaniu. — Jaś Żupański w Pozna­
niu, IG miesięcy wieku. — Ks. Jan Grzeszkiewicz, proboszsz 
w Wielkiém Strzelczu. — Leon Żeroński w Groddszczku. — 
Wojciech Sieben w Pozniniu. — Duszyński, nauczyciel 
w Chrzypsku pod Sierakowem. — W Warszaw ił: Wiktoiya 
z Faltynowskieh 1 ślubu Mrozowska, 2 Gibasiewicz, lat 83; 
Henryka Leśniewska, uczennica gimuazyom tutejszego, córka 
urzędnika, lat 12; Karolina z Gilertów Tyzler, lat 79; Tomasz 
Pietrusiewicz, majster szewski, lat 88; Andrzéj Michiiow- 
gki, urzędnik rządu gubernialnego, lat 64; Piotr Lebiedziński, 
lat 45; Fryderyk Goleń ski, radzea stanu b naczelnik powiatu 
wieluńskiego, następnie wice dyrektor wydziału administracyi 
w komisyi rządowój spraw wewnętrznych i duchownych, emeryt, 
lat 6G; Leou Szymborski, majster grzebieniarski, lat 42; Fran­
ciszek Szpanowski, kasyer teatru Rozmaitości; Leonard Stru- 
żyński, lekarz 8 strzeleckiego pułku; Justynian Geisler, oby­
watel tutejszy, lat 62; Magdalena z Walichnowskich Baranow­
ska, b. właścicielka domu przy ulicy Wspólnej, at 77; Krystyna 
z Oswaldów Hildt, lat 74; Zofia z Waźu ewskich Bykowska, 
lat 47; Karolina Aleksandra z Nakwaskich Walewska, obywa­
telka ziemska, lat 40; Karolina z Rauteustrauchów Kucharzew- 
gka, wdowa, lat 67; Stanisław Strzyżewski, lat 45; Fryde­
ryka z Franków Heidenbrncb, lat 84; Ignacy Szaszyński 
urzędnik magistratu m. Warszawy, lat 3t>; Maciéj Szypowaki, 
emeryt, senior bractwa Miłosierdzia św. Rocha i Serca Jezuso­
wego, lat 83; Wincenty Czerkasiński, obywatel m. Warszawy, 
lat 74; Julia Skwierczyńska lat 14; Antonina z Szybelskich 
1 ślubu Kossowiczowa, 2go Borkowska, wdowa po urzędniku, 
lat 62; Maryanna z W oznickich Sobolew ska, lat 56; Franciszek 
Łempicki, dziedzic dóbr Wierzbowa, sędzia pek. okr. biebrzań­
skiego; Aniela Łącka córka R. R. S., b. członka b. rady stanu lat 
14; Sabina z Lelowskich Fechner, żona b. urzędnika skarbowego; 
Ignacy Dobrzelewsk i < ficer b. wojsk polskich; Aleksander 
Wierzbicki, student Szkoły Glówiić) wydziału matematycznego 
lat 23; Wiktorya Zasieckalrt 15j Felicyt z Rzymskich Kora- 
biewska, żona inżyniera; liegina z Paździerskich Popielew- 
ska, obywatelka miasta Błonia lat 87. Jeanua z Daszewskich 
Królikowska; Stefan Grabowski, b. kopiec tutejszeco mia­
sta, eatatecznie urzędnik drogi żelażnój warszaw, witd.; Barbara 
z Janikowskich Nanowska, wdowa, obywatelka ziemska, lat 70; 
Karól Reineke, majater | owroźniczy, lat 56; Henryk Schrö­
der, urzędnik dragi żelaznój warszawsko-wiedeńskiej; Helena 
Pęikalska, panna lat 40; Agnieszka z Lemprechtćw Clavel 
l«t 79; Mikelaj Zmudzyńaki, lat 21; Magdalena z Winnickich 
Mniewska, lat 39; Rozalia z Procho kich Michałowicz, lat 
21; Katarayaa Śląską, lat 60: Józef Komorowski, emeryt, 
lat 87. — W Lodzi: Zuzanna Antonina Dakowsk a, lat 71. — 
W Lublinie: Leopold Schultz, urzędnik, lat 48. — W Pło­
cku: Aadrzéj Jurkiewicz, urzędnik rządu gubernialnego tam­
tejszego. — W Kłobucku: Ks. Grzegórz Pasiewicz, czło­
nek zgromadzenia ks. ks. Paulinów, lat 22. — W Radomia: 
Gpstaw Lazzaryni, nauczyci 1 śpiewów w gimnazyum tamtej- 
szém. — W Szczawnicy: Hilary Kosecki, b. budowniczy gn- 
bernii lomżyńskićj.
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-- ’ Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 8 października 
Brygidy wdowy; w kalendarzu słowiańskim Wojsława błog. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 12, zachód o godzinie 6 
minut 22.

? Średa, 29 września. (Spóźnione.) Nieszczęście wy­
nikłe z pożaru w Miłosławiu wywołało dla nas nie ma*ą przyje­
mność. Mi, lismy zadowolnie lie przyjścia w pomoc potrzebującym 
a nadto nadarzyła nam się znowu sposobność podziwiania, co do­
bra wola i wytrwałość dokonać zdołają. Amatorowie średzcy dali 
dzisiaj koncert na korzyżć dotkniętych. Jakkolwiek znawca nie 
jedn i w wykonaniu mógłby zganić, mianowicie tóż sam wybór 
sztuk, które często zbyt wielkie trudneści nastręczały, jednakie 
w ogóle wynieśliśmy z wieczoru tego nader miłe wrażenie. W ka­
żdym raz e dobre chęci wykonawców z pewnością na wszelki* 
zasługują uznanie, tćm więcej, że amatorowie średzcy, od roku 

i już połączeni w kółko muzyczne, stale się ćwiczą, poświęcająć 
J czas wolny od pracy tńj szlaehetnćj zaprawdę zabawie! Jest M 

niezawodnie przykład, który do jak najogólniejszego naśladowa­
nia zalecić można.

¿7 Kościan, 3 paźdsiernika. Smutne wrażenie rob* 
Fara Kościańska na przybywających do naszego miasta. Cmen­
tarz przytykający do dwóch ulic, a narożnikiem do rynku, nie; 
oproazony; podczas jarmarków wozami na nim zawracają, a na 
gdzieniegdzie zieleniejącą) się trawa puszczają kozy. We wieży 
znajdują się dwa dzwony pęknięte jod lat już wielu, a nikomu 
przez myśl nie przyjdzie, aby się zająć ich przelaniem. Aparaty 
kościelne bardzo liche, stare, przetarte; o ile słyszałem, organy 
wspaniałe, ale rozstrojone. Słowem w każdym względzie wiinń, 
iż braknie tego, któryby się tem zajął. Gdyby ks. ks. Mansy- 
onarze nie zaradzali najgłówniejszym potrzebom, nie wiem, jak 
daleko zaprowadziłoby podobne gospodarstwo.

Co zaś najwięcćj uderza tak parafian, jak i ludzi z dal­
szych okolic, to iż kościół kościański posiada tak znaczne do­
chody, jak rzadko, który inny, pieniądze w kasie zatśm byćmu- 
szą, a jednakże tak mało wiaać zajęcia się kościołem. Złe się 
prędzój nie usunie, dopóty nie dostaniemy proboszcza energi­
cznego, a czzsby był wielki, gdyż księżyc już raz szesnasty 
palią twarzą zaglądnie czy na probostwie naszćm okienmc« 
otwarte, ale pewno nadaremnie, bo jak słychać, dużo; jeszcze wo­
dy upłynie, nim się władze porozumieją co do osoby mającego 
być u nas proboszczem.— W zeszłym tygodniu wybrali się ama­
torowie na polowanie. l*:zytóm kupiec F. niósł iglicowkę tak 
nieostrożnie, iż puściła, a nabój przeszedł lewy bok o siedem 
kroków napraód idącego kominiarza L. Rsna jednakże nie zdaje 
zię być niebezpieczną.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 231.
Wtorek, dnia 8 października 1867.

Ponieważ wyszły lata urzędowania dwóch członków do­
zoru szkólnego katolickiego, przeto magistrat zawezwał obywateli 
fliojscowyeh na dzień dzisiejszy do nowego oboru. Tylko 37 mo- 
żna było obywateli naliczyć na sali ratusżuwej, gdyż reszcie wszy- 
«tke jedno czy Jacek, czy Maciek będzie członkiem dozoru. Jestto 
lekceważenie i obojętność, która się uiczćm usprawiedliwić nie 
da Obywatel p Hubert otrzymał głosów 36, radzca p. Ziołeeki 
na‘j ci też przęśli. Juk zawsze, tak i tą rażą aiusiat się zna­
leźć człowiek, który brózdził, szczęście jednakże, iż rozsądek 
‘drugich nie dał się uwieść z drogi obranej. Nie posądzam ni­
kogo 2 oborców o złe znmiary, lub bnk poczciwego serca, lecz 
uderzającą była upartość, której żadnemi racyonalnemi przedsta­
wieniami przełamać nie było można.

(c.) 35 MogSSailcBiiego, 6 października. Z powodu 
nadchodzących wyborów do sejmu pruskiego uważam na rzecz 
potrzebną zwrócić uwagę dbałych rodaków o pomyślny wypadek 
wyborów''na następny środek bardzo potrzebny ,1 agitacyi wy­
borczej- Wiemy już teraz wszyscy bardzo debrze, ze duchowień 
8two nasze nie może takiego wpływu wywierać na wybory co 
dawniej. Zrażać nas to bynajmniej nie posiano, i owszem niech 
t0 będzie dla wszystkich przestrogą, aby na innych się nie oglą­
dali, ale sami szczerze wzięli się w tym względzie do sumiennej 
pracy. Organizacja mianowicie wyborcza powinna poruszyć te­
raz daleko więcej sprężyn do agitacyi i to szczególniej wśród 
ludu naszego tak po miastach, jak po wsiach. Tu i tam jest dziś 
już wielu pojmujących dobrze sprawę wyborów i mających zna­
czny wpływ na tych, wśród których pracują ci, z którymi w ści­
słych zostają stósuakach Nie samym więc tyiko większym wła­
ścicielom lub osobom zajmującym stanowisko, na którem ż dnćj 
z ludem nie mają styczności, potrzeba poruszać sprawę wyborów, 
ale daleko więcej tym właśnie surdutowym gospodarzom, robotni­
kom, rzemieślnikom i kupcom. Powiatowy komisarz wyborczy 
gawćzasu powinien zwołać znanych z gorliwości o sprawę naro- 
dową obywateli, od tych się dowiedzieć o rodakach wyżćj wska­
zanych i tych potem, albo sam listownie zaprosić do najbliż­
szego miasta, celem narady nad wyborami i poruczenia im agita­
cyi wyborczćj w tćj wsi albo miasteczku, do którego należą, albo 
wyraźnie zażądać takiego sposobu postępowania od zwołanych 
rodaków i na dowód wypełnienia jego życzenia, kazać sobie prze- , % konkursie 14. j
słać listę zawerbewanych rodaków do agit.cyi wyborczój. Będzie L ,n J
to wprawdzie znaczną pracą, aleć praca dla sprawy narodowej 
nie może być dla nikogo ciężarem, i w ten sposób uskuteczniona 
pomyślnym zostanie uwieńczona skutkiem. Na dowód niech wolno 
mi będzie przytoczyć ostatnie wybory w naszym powiecie do par­
lamentu Rzeszy niemieckiej. Że w naszym powiecie stósunkowo 
pomyślniej wypadły, aniżeli w innych,« mamy do| podziękowania 
przewodniczącemu naszym wyborom; który w części działał 
w sposób przezemnie tu podany. Sam się przekonałem o dobrym 
skutku takiego działania. Zaproszony bowiem listem p. Różań­
skiego jeden mały właściciel w mojej wsi z wielką skwapliwo- 
ścią pospieszył na termin oznaczony i gorliwie się potem zajął 
wyborami. Powoływanie takich ludzi do agitacyi wyborczej jest 
tem bardziej koniecznśm, zwłaszcza jeżeli weźmiemy na uwagę 
iiaizekania większych właścicieli, będące często tylko łatwćm 
uniewinnieniem swej obojętności i opieszałość, że na lud nie mają 
żadnego wpływu, że lud ich słuchać nie będzie itp.

Z nowin powiatowych przytaczam, że w lipcu umarła w na­
szym powiecie staruszka Wiktorya Miaskowslta, licząca 102 lata, 
mając dobry wzrok i słuch do samej śmierci. W żywej pamięci 
stały jćj jeszcze ezasy Kościuszkowskie i pierwszy pochód Fran­
cuzów, których podług jój opowia ania w Kaliszu podejmowała, 
będąc już dawno zamężną.

Przed 2 tygodniami zaś komisarz obwodowy z Mięcierzyna, 
strzelając do psa we wsi Strzyżewie po i Gnieznem, ranił przez 
nieostrożność kilku ziarnkami śrótu małe dziecko, leżące opodal 
w bróździe. Nie wiadomo mi, ezy dziecko to się wyleczyło.
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Gdańsk, 5 październike. Pogoda zimna i dżdżysta. Wiatr

Przybyli do Poznani»«, dnia 7 października.
BAZAR. Hr. Szółdrski z Brodowa, Stablewski z Zalesia, Turno 

z Obiezierra, Otocki z Gogolewa, Stablewski z Szlschcina, Ro­
żnowski z Sarbinowa, Dąbski z Aleksandrowie, Sczaniecki 
z Międzychodu, Rekowski z Koszut, Radoński z Krześlie, 
Hirschmann z familią z Król. Polskiego, Kierska z Podstolic, 
Małecki z Wrześni, Stronczyński z Warszawy.

HOTEL DU NORD. Hr. Czarnecki z Golejewka, hr. Potulicki 
z Krakowa.

HOTEL POD CĆAPNYM ORŁEM. Mangelsdorf z Berlina, 
Warmiński z Ostrowa, Garbrech z Pobiedzisk, Grójecki z Po­
powa, Sawicki z Rybna, Szulczewski z Smogulca, Raczyński 
z Pokrzywnicy, Ziemski z Pleszewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Tresckow z Chludowa, Neh- 
ring z Sokolnik.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Krappner z Wrocławia, Haucbert 
z Leszna, Flatau, Seelig i Grabowski z Berlina, Ponikicrski 
z Gniezna, Spisky z Szamotuł, Dreising z Rawicza, Laskowski 
i Jabłczyński z Drezna, Rakowski z Rogowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hirschmann z familią z War­
szawy, Penz z Chwałk® va, Potworowski z Kussowa. Hirschberg 
i Mauritius z Hamburga, Loch i Schirmcr z Wrocławia.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Tresckow z Wierzonki, Rei- 
chanberg z Stajkowa, Giiterboek z Owieczek, Schmadicke z fa­
milią z Sniecisk, Braunschweig z Płaczek, Langmeyer z Ro­
goźna, Wala z Góry, Exdorff i Oetter z Berlina, Wondorff 
z Szczecina, Kleinert z Wrocławia, Hourtusgz Lille, Champor- 
cia i Fuchs z Otusza, Hoffmeyer z Berlina, Witthi lz z Śremu 
Fóhnrohr z Gniezna.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Lista nagrodzonyoh wystawoów na tegoreoznój 

wystawie rolniczej w Warszawie. (Dokończenie.)
Oddział II. Inwentarz żywy.

Podziękowanie ed komitetu. P. Stanisławowi Przystań- 
»kiemu z Rudy, pow. warszawski, za dwie jałówek algauskich, 
wychodowanych pod jego kierunkiem. P. Jerzemu Aleksandro­
wiczowi z Warszawy, za | rzedstawione wzorowe roje pszczół 
w ulach stóżkowym i ramowym, oraz za miód i wosk z pasieki 
doświadczalnej, w ogrodzie botanicznym w Warszawie prze niego 
zaprowadzonej.

W konkursie 1 za ogiery. Medale srebne i nagrody pie­
niężne. Stanisław Lewicki z Rogowa powiat kozienicki, za, ogie­
ra gniadego i nagroda is. 100. Joanna Kuczyńska z Korczewa 
pow. sokołowski, za ogiera siwego i nagroda rs. 50. Juliusz 
Frankowski z Sieciechowa pow. kozienicki, ¡a ogiera szpakowa­
tego i nagroda rs. 75. Adam hr Rostworowski z Kurowa, pow. 
mazowiecki, za ogiera gniadego i nagroda rs. 50.

Medal bronzowy i nagroda pieniężna. Józef Godlewski 
z Koska pow. ostrowski, za ogiera siwego i nagroca rs. :0.

W konkursie 2. Za klacze. Medal srebrny i nagroda pienię­
żna Stanisław Skiutkowski z Gawartowej Woli, pow. grodziski, 
za klacz kasztanowata i nagroda rs. 109.

W konkursie 3. Za ogiery i klacze przez posiadaczy 
mniejszej własności dostawione. Nagro y pieniężne: Daniło Ko- 
leniec, włościanin z Krzywowierzby pow. włocławski, za ogiera 
bułanego rs. 50. Franciszek Raszczuk; włościanin z Lysowa 
pow. konstantynowski, za klacz szpakowaci rs. 30.

W Konkursie 4. Za buhaje. Medal zloty, Ludwik hr. 
Krasiński z Ursynowa pow. warszawski. Medal srebrny, Stani­
sław Przystańsk, z Rudy, pow. warszawski.

Medale srebrne i nagrody pieniężne. Jan Ordęga z Wiel-

rycy hr. Fotocki z Joblonuy pow. warszawski
Medal bronzowy i nagroda pieniężna. Karól Antoniewski

z Czeraiakowa pow. warszawski rs. 25. Nagroda pieniężna. Brzy- 
dowski ekonom folwarku Ruda rs. 25.

W konkursie 5. Za buhaje młode. Medal srebrny. Józef 
hr. Zamoyski z Starej Wsi pow miński.

Aiedàl bronzowy i nagroda pieniężna. Ludwik Rossman 
z Bielawy pow. warszawski i nagroda rs. 25.

W konkursie 6. Za krowy. Medal złoty. Hr. Zamoyski 
z Starej Wsi. Medal srebrny. Stanisław Skrutkowski z Gawar- 
towéj Woli.

Medal srebrny i nagroda pieniężna. W odzimirz Sosnow­
ski z Micbrowa pow. grójecki i nagi oda rs. 25.

Medal bronzowy i nagroda pieniężna. Anastazya Woj- 
szycka z Warszawy nr. 1297 i nagroda rs. 60. Nagroda pienię­
żna. Beuisz Antoni z Warszawy nr. 2997.

W konkursie 7. Za jałowice. Medale srebrne. Józef hr. 
Zamoyski z Starej Wsi. Stanisław Lilpop z Brwinowa pow. 
grodziski.

Medale hronzowe i nagrody pieniężne. Mieczysław Huba 
z Nowój wsi i nagroda rs. 25. Kazimierz Przybysławski z Udo- 
rza pow. olkuski i nagroda rs. 25. Medal bronzowy. Stanisław 
Skrutkowski z Gawartowej Woli.

W konkursie 8. Za woły do jarzma. Medal srebrny. Na­
tanson Jakób z Szeliwy powiat sochaczewski.

Medal bronzowy i nagroda pieniężna. Kotarski Jan z Mie­
nia pow. miński i nagroda rs. 25.

W konkursie 11. Za tryki. Medale złote. Glinka Mi­
kołaj z Szczawina. Tadeusz Ejdziatowicz z Wereszezyna pow. 
włódawski.

Medal srebrny i nagroda pieniężna. Górski Jan z Woli 
Pękoszewskiój pow. Skierniewicki i nagroda rs. 59.

W konkursie 12. Za owce (maciory). Medale srebrne i na­
grody pieniężne. Skrutkowski Stanisław z Gawartowój Woli i na­
groda rs. 25. Władysław Wolff z Cielądza pow, rawski i na­
groda rs. 25.

W konkursie 14. Za skopy opasowe. Medal srebny. Jó- 
Wsi. Nagroda pieniężna; Jakób Na­

tanson z Szeiiwy rs. ¡0.
W konkursie 15. Zą wieprze. Medal srebrny. Józef hr 

Zamoyski, jak wyżej. Medal bronzowy. Stanisław Skrutkowski, 
jak wyżćj.

W konkursie [i 8 Drób domowy. Medal srebrny i na­
groda pieniężna. Franciszka Bogusławska z Warszawy nr. 2391, 
i nagroda rs. 10. Medal srebrny. Ludwik hrabia Krasiński, 
jak wyżej.

Medale srebrne i nagrody pieniężne. Paulin Lachowski 
z Warszawy i nagroda rs. 10. Michał Winnicki z Warszawy 
nr. 2916 i nagroda rs. 10. Nagroda pieniężna. Feliks Kisieli w- 
ski rs. 10.

W konkursie 20. Za ryby. Medal srebrny. Jana hr. Je­
zierskiego SS-wie.

List pochwalny i nagroda pieniężna. Tomasz Sobolewski, za 
umiejętne i gorliwe kierowane gospodarstwem w dobrach Ryki 
i Garbowie, w ilości rs. 60.

Za ule, pszczoły i miód. Medale srebrne, Ferdynad Wa- 
żniewski, za usiłowanie w udoskonaleniu ula ramowego. Gustaw 
Gebethner z Warszawy, za prowadzenie ulepszonego gospodar­
stwa pszolnego w ulach metody Dzierżona.

Medale branżowe i nagrody pieniężne. Eugeniusz Barbier 
i nagroda rs. 15, za ul ramowy Józef Łuczak za okazy 
m’odu i złożone świadectwo posiadania znaesnój pasieki i na- I 
groda rs. 25.

List pochwalny i nagroda pieniężna. Maksymilian Knoll, 
za przedstawiony model ula snorzo.iego leżaka, transportówki do 
przenoszenia i dzielenia roi, oraz za pułapki na trutnie, na­
groda w kwocie rs. 30. Nagroda pieniężna. Teofil Zbranicki, za 
gorliwe zajmowanie się pszczolnictwem w kwocie rs. 20.

Oddział IV. Płody przemysłu rolniczego i leśnego. Po­
dziękowanie od komitetu. 1 Tomaszowi hr. Ordynatowi Zamoy­
skiemu, za klasyczne okazy różnego gatunku drzew leśnych. 2. 
Wydziałowi dóbr i lasów w zarządzie fiuansowym Królestwa Pol­
skiego, za piękne okazy drzew leśnych. 3. Miastu Kaliszowi, za 
okazy drzew, z uprawy sztucznój pochodzące.

Medale złote. Hirschman, Kijewski i Scholtze z War­
szawy, za nawozy mineralne, wyrabiane w ich fabryce wyrobów 
chemicznych, potwierdzenie medalu złotego, otrzymanego przez 
nich na. wystawie przemysłowej warszawskiej w 1857 r. Reich- 
Tnnin i Wolff z fîegraynka, za mąki z młyna parowego w Ze- 
grzynku Spiess Ludwik z Warszawy, za nawozy sztuczne i inne 
wyręby, z jego fabryki chemicznej w Tarcheminie pochodzące.

Medale srebrne. Emil Ilignet z Sielc, za hodowlę jedwab­
ników ajlantusowych. Jan Zakrzewski z Rudy w leśnictwie Brok, 
za produkta otrzymane przy dystyłacyi drzewa. Adolf Piwnicki 
z Młodzieszyna, za mączkę cukrową. Józef Nostitz Jackowski 
z Izabellina, za cukier w kawałach. Teodor Szerner z Sosnowca, 
za mączkę nawozową z kości. Wojciech Jastrzębowski, za okazy 
nadesłane ze sztucznój uprawy w Czerwonym borze. Jan Gawiń­
ski z Łowicza, za mąki i kaszki pszenoe z młyna parowego 
w Łowiczu. Wiktor Maringe z Łowicza, za mąki i kaszki pszenne 
z młyna turbinowego we wsi Dachowy. Konstanty Czyżewski, 
leśniczy miasta Kalisza, za okazy ze sztucznego obsiewu wydm 
piasezystych w lesie należącym do miasta Kalisza. Cezary hr. 
Plater, Starzeński i Szczuka z Ząbek, za rozmaite gatunki cegieł 
z cegielni w Ząbkach. Kazimierz Grantzow z Kawenczyna, za 
cegły z cegielni Kawenczyn. Brutus Ostrowski z Dąbrowy, za 
napoje z nrodu i owoców.

Medale brązowe. Jakób Natanson z Guzowa, za nawozy 
sztuczne i komposty. Daniel Żołtyóslii z Warszawy, za gips na­
wozowy. Karól Minter z Rudy pod Warszawą, za olej. Luto­
sławski z Drozdowa, za miody sycone. Róża Rembielińska z Ryb- 
cewic, za sér wyrabiany na sposób zagraniczny.

Medale brązowe i nagrody pieniężne. Karolina Karasiń­
ska, za przędze lnianą oraz nagrodę w kwocie rs. 30. Ewa Pa- 
bikrowska ze wsi Pałcarz, za płóeienka, dywaniki, sukno i chu­
stki własnego wyrobu, oraz nagrodę w kwocie rs. 45. Maciej 
Dmowski z Mieni, za dywan wełniany oraz nagrodę w kwocie 
rs. 45. Czuba Jan, za wyroby wełniane i wełniano lniano, oraz 
nagrodę w kwocie rs. 45.

Listy pochwalne. Ludwik Gout z Warszawy, za przed­
stawione przez niego okazy kokonów jedwabtiiczych. Mikołaj 
Jakóbczak z Lęcznowskiej Wólki powiatu grójeckiego, za weł- 
niaki, oraz nagrodę rs. 50. Ciechanowski z Grodźca, za pierwsze 
próby roboty dachówek cementowych. Józef Sokolski z War­
szawy, za pomysł zastosowania w kraju cementu do wyrobu da­
chówek. Herman Jung, właściciel browaru przy ulicy Żelaznćj 
w Warszawie, za wyrób piwa bawarskiego. Ignacy Berliński 
z Warszawy, za musztardę z gorcz cy krajowéj. Joanna Ku­
czyńska, za masło. Aniela Orkisz z Rawy, za galarety ewo- 
cowe. Julian Marcelli Kurtz z Dembego Małego, za przędzę je­
dwabną. August Henke z Rozel, za nawóz z kości. J. Wielo­
wieyski z Pierocic, za gips nawozowy. Karól Dombrowicz z Do- 
browoli, za przędzę i wyroby lniane.

Nagrody pieniężoe. Łukasz Pawlak z Wolicy pod Kali­
szem, za pracę 32 letnią przy obsiewie wydm piasezystych w miej­
skim lesie m. Kalisza rs. 40. Jan Zaręba w Wawrzyńczyc, za 
wyroby z wierzby, rs. 30. Maryanna Chmielewska ze wsi Bielsk, 
za wyrób wełniaków i fartuchów. Jan Cichocki z Dankowa, za 
wyrób wełniaków i fartuchów, rs. 30.

Targi angielskie ożywione; przy powiększonym pokupie 
pszenicę angielską pomimo dość znacznego dowozu, płacono o 3 
do 4 a w ostatnich dniach nawet o 5 szylingów na kwarterze 
drożćj, niż w zeszłym tygodoiu. Pszenica zagraniczna była żą­
daną, spekulanci ochocze kupowali ładunki płynące lub przy­
bywające do portów a ceny stopniowo o 5 do 6 szyling na kwar­
terze sie podniosły.

Jęczmień, owiec i groch o 1 do 1% szyling droższy.
Wiadomości z Ameryki o rezultacie żniwa mniój są po­

myślne jak dawniej i ceny tameczne tak wysokie, że dotąd eksport 
do Anglii mało przedstawia korzyści.

W Francyi pokup w początku tygodnia był mierny a ceny 
pszenicy na wszystkich prawie placach się zachwiały, a na wielu 
targach cofnęły się o 1 fr. do 1 fr. 25 na na 109 kilog. Powodu 
tak nagłego zniżenia cen trudno wytłómaczyć, bo ani dowozy kra­
towe ani zagraniczne nie przewyższają potrzeby bieżącój konsum- 
cyi a składy i magazyny bynajmniej się nie napełniają. Przy- 
tóm (ceny mąki ze składów wzmacniają się i rósmają się prawie 
cenom świeżej mąki z fabryk, która się sprzedaje odpo­
wiednio teraźniejszym cenom pszenicy. Zdaje się zatóm, że baissa 
jest tyłka momentalną, zwłaszcza że w ostatnich dniach znów 
aa wielu placach ceny zaczęły się wzmacniać.

Zyta mało na targach i w eenie się podnosi: Owies o 25 
cent na hektol. tańszy.

Na naszym placu przy bardzo słabym dowozie ceny psze­
nicy znów o 30 do 35 guld. na łaszcie podniosły się w przeciągu 
tygodnia. Teraźniejsze ceny,angielskie umożebniają eksport, a po­
nieważ pokup dla Prus Wschodnich i tutejszój konsumcyi miej­
scowej nie ustał, więc słabe dowozy i mierne zapasy spichrzowe 
tylko w części potrzeby zaspokajają, a ceny niemal codziennie się 
podnoszą.

Żyto, bardzo żądane, podniosłe się znów o 25 guld. na ła­
szcie. Jęczmień, owies i groch droższe.

. W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szefli 
pszenicy 21,900, żyta 6090, jęczmienia 1200, grochu 600, owsa 
1200 rzepiu i rzepiku 1200.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

1867 
do

1 tal. 'i sg. i in. |tal. I sg-1 fu

Pszenicy białej 
„ szklistej 
» pstrej 
„ ordynaryjnej

Zyta
Jęczmienia
Grochu
Owsa
Rzepiu i Rzepiku

Kursa zamian:
burg l'0'-j Warszawa 83.

fuat. łat. fant. łut.
86 13 „ 87 22
85 23 „ 87 22
81 6 „ 83 24
74 »» 76 18

4 13 4 
4 118 
4 1 8 
3 10 — 
2 25 — 
1 20 — 
2 8 4
1 — 10 
2 20 -

tal. >er. łen
4 20 — 
4 20 — 
4 6 8
3 18 
3 14 
2 2
2 24 
1 6
3 10

Londyn 6.23. Amsterdam Î42’/a Ham-

Pszenicy pięknśj szefl. 16 garn......... .
„ średniój „ ....................
„ pośled. „ ........................

Żyta eiężkiego „ ........................
„ lżejszego „ ........................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ ........... ............

Owsa n ...................-.......
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego „ ....................... .
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latoweg j „ ....................
Rzepiku latowego . ,, ........................
Tatarki . . . „ ........................
Perek....................„ ..........................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ ....... ................
Siana, cent . . . „ ........ ........ ....
Słomy, „ . . „ ......................
Oleju, „ . . . „ ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 5 września ............
dnia 7 „ .......

3,271 6 <! -i
3 15 3 20
3 7 6 3 10 —
2 27 6 S — —
2 23 9 2 26 3

— — — — — —•
— — — — — —.

1 10 — 1 15 —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — —

— — — — — —
— — — — — —
— 15 — — 18 —

o 7 6 2 20 —
. — — — — — —
. — — — — — —-
„ Ï— — — — — —
_ — — —
— — — 11 2 t6

. 21 25 — — —
■1 ■ — — —

Walne zebranie Towarzystwa po­
życzkowego w Gostyniu odbędzie się 
w przyszłą niedzielę tj. dn. 13 
października 1867 r. o czwartć) 
godzinie po południu w sali pana T. 
Langnera. (5878).

___________Zarząd.___________ _
(łuwerner, do wyższych i niższych 

klas w krótkim czasie przygotowujący, szuka 
l>od bardzo korzystsemi warunkami miej­
sca. Balewskl, Główno pod Poznaniem.
______ (5882).

Chłopiec uczciwych rodziców, 
posiadający potrzebne wiadomości 
szkólne, znajdzie w moim handlu żelaza 
Jbko uczeń natychmiast umieszczenie.

Toruń. (5877).
C. B. Dietrich.

W handlu papieru i materyałów piśmien­
nych przyjmują się wszelkiego rodzaju r<i- 
•»oty litograficzne 1 iiitrolł^a 
»orskie. [5810J

J. A. Andrzejewski,
Wrocławska ulica No. 14.gj

Posada organisty przy’ kościele 
parafialnym w Międzychodzie wakuje. 
Reflektanei język niemiecki posiadający 
zgłosić się mogą u podpisanego. ,
[5879]. Ks. Zegarów icz.

Szkoła średnia
nowych uczni albo uczennic nieprzyjmuje.
f5i)0P). Mielselier, rektor.

Poszukuje się od N. Roku bony, 
Polki, w średnim wieku, która już była 
przy dzieciach i która posiada dobrze 
język francuski i niemiecki. Osoby re­
flektujące raczą się zgłosić przez listy 
frank, pod literą N. N. poste restante 
Kościan._____________ _ (5674)-

Ucznia porządnych rodziców po­
szukują do handlu win, korzeni i cygar

Merdas i Knoll
(5876). w Grodzisku.

Mieszkam od 1j październiku przy ulicy 
8w. Marcina ŚTo. 9 w domu pana 
Cybulskiego. . [5910].

nauczyciel | rzy gimnaz. św. M. Magd.

Mieszkam teraz przy Willłel- 
■nowshfej ulicy Kio. 13 w do­
mu pana radzcy sprawiedliwości Gier- 
scha. [5781]

Radzca sanitarny Dr. Dolumann, 
lekarz homeopatyczny.

Pana .. ...............................® • •
• •<■••••• syna pani A • - • •
hr. B.............B.................... w R ..
. .. pod Ouornikami upraszam w jego 
własnym interesie, aby się do mnie 
zgłosił. W. Iłftscli,

[5777] Młyńska ulica No. 17.

Aleksander Makowski i Sp.

— * Wełna. Berlin, 4 października. Rezultat ukoń­
czonego obecnie walnego targu lipskiego bardzo był niepomyśl­
nym pod względem gładkiego sukna, ponieważ nic nie kupowano 
na wywóz; to, co sprzedano, a było go nie wiele, nabyli kra­
jowi kupcy detaliczni. Odbyt wzorzystych materyi i sukna miąż- 
szego był lepszy a miasta fabryczne, które wyłożyły towar, od­
znaczający się tak wzorami jak jakością, stosunkowo dobry zro­
biły interes. Dowóz zresztą wszystkich gatunków sukna był zbyt 
prawie obfity.

Po takich rezultatach trudno się było spodziewać ożywio­
nego obrotu wełny i sprzedana ilość doszła dla tego do 2000 
cent, najwyżej, nabyli ją zaś krajowi fabrykanci w dobrych ga­
tunkach średnich po cenie 67—70 tal. Obrotu ezesanki nie było 
żadnego, prócz że kupiec z Turyngii zakupił 200 cent, węgier­
skiej po 50 - 60 tal.

Ceny zniżyły się o mniej więcój 3 tal. w stósuntu do czerw­
cowych, co dla sprzedających w skutek straty w wadze i pro­
centach okazuje różnicę daleko jeszcze większą a mimo to wła­
ściciele skłonni są do sprzedaży.

— * Wrocław, 4 października. Nieustanne usposobienie 
słabe, jakie już od dawna na tutejszym panuje placu, zamieniło 
się ostatecznie w zupełny prawie zastój, manifestujący się jednak 
dotąd raczój w braku odbytu niż w wielkićj redukcyi cen. Obrót 
ostatniego tygodnia, ograniczony przez święta starozakonne i trwa­
jący jeszcze walny targ lipski, nie przechodził 800 cent, 
z których część większą, składającą się z beznagannej węgier­
skiej czesanki, zakupił turyngski fabrykant po cenie 60 i kilku 
tal.; reszta składała się z szląskiój iednostrzyźnój. którą sprze­
dano po 89 i kilka tal., i wysoko ceńkięj, którą po cenie około 
100 tal. zakupiono na rachunek kupca z księstwa Berg. Nabyto 
także około 90 cent, szląskiój garbarskiej po około 57 tal dla 
prowincyi nadreńskiej. Ceny o kilka talarów są niższe od wrze­
śniowych a tendencja mianowicie pod względem gatunków pośle­
dniejszych stanowczo jest słaba.

— * ISydłn. Hamburg (St. Pauli), 2 października. Na 
targ spędzono 566 sztuk wielk. bydła rogateg®, z których nie 
spriedano 120 sztuk. Cena 30—45 7/1$. za 100 funt.

— * Hamburg, 1 października. Dowóz ogólny na ham-
burgsko-altonajskim targu centralnym na bydło wynosił w ubie­
głym tygodniu 1784 sztuki wiel. bydła rogatego i 2350 skopów 
i owiec. Z tego sprzedano na wywóz do Anglii 510 sztuk wiel. 
byćła rogatego i 340 skopów i owiec. Nie sprzedano sztuk 80 
wiel. bydła rogatego i 420 skopów i owiec. Handel wiel. bydłem 
rogptćm mniej okazywał ożywienia a ceny były nieco niższe niż 
w poprzednim tygodniu; za 100 funt, najlepszego towaru płacono 
43‘/,—46’/, Handel skopami również był bardzo słaby
a ceny niższe Za towar najlepszy, i za skopy holsztyńskie pła­
cono 6'/,—7 funt. — W tymże samym czasie dowieziono na 
stwyą Schulterblatt 2318 sztuk nierogacizny, które przy nieco 
mniej ożywionym handlu rszkupiono. Za tłusty tawar rzeźniczy, 
miinowicie na wywóz do środkowych Niemiec, prewincyi nad- 
refskich i Belgii płacono 40—42 77)]L za 100 funt.

* .tfąlŁi». Berlin, 5 października. Mąka pszenna 
-5,, tal., No. 0 i 1 6°/,,—6 tal; rżana No. 0 5’/,— 

tal.^No. 0 i 1 5’/,—5 tal. płac, za centnar bez skcyzy.
No. 0 6’.,-

P oz na a, 7 października. Mąka pszenna No. 0' 6''5*/, 
tal, No. 0 i 1 6’6—6’,3 tal; mąka rżana No. 0 5’/,—5*/, tal., 
Na 0 i 1 5 - 5’,4 tal. płac za centnar bez akcyzy.

ŚleSda berSśńska, 5 października.
Pod wpływem niejasnego położeu a położenia politycznego

usposobienie giełdy nieustannie jest niepomyślne a kursa dzisiaj 
albo utrzymały się tylko lub o drobnostkę tyiko się podwyszyły

Walory pruskie;: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/s%) 97’/„ płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płc. Obi. pstwa (8!/,) 83V4 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%oje) 116 płac.

I lst. zastaw.: Zach.-prusk. (3’/,%) 75% pł., dto (4%)
82 płac., dto (4%°,0) 90% płae Pozn. nowe (4%) 85% płacon. 
Listy rent. Po n. (4%) 89% płc. Prusk. (4°/0) 89’/, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 45 pł. i żd. Poż. 
naród. (5°0) 52’/, płacono. Losy z roku 1854 (4%) 57’/, żąd. 
Losy kred, z r. 1858) 65% płac. Losy z r. 1860 (5%) 67%—7 pł) 
Losy z r. 1864 (4%) 39'/, płc. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%.
58 płacn., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99% płacn. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62’/, pł. Polsk. certifi Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 93’/, 
płacono. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Włosk. 
poż. (5%) 45%—’/, pł. Amer. poż. (6°/0) 75—'Ą płacono. Akoye 
kolei źelaz. Kol. mind. 140 płacon. GaL-Kar.-Ludwik. 83’/, płac. 
Austr. franc. 125%-/4-% pł. Warsz.-wied. 60% płacono. Banki Itd. 
Austr. cred, u ob. 70% płacon Pozn. prow. 99 żądano. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113% iądn. Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 
101 % płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (4’/,°/0) 97 żądn. 
Obi. bip. szląs stów. bank. (4%%ł 100% żąd. Meining. (4%%)
88 zadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn., ldr. 
111% płac., suweryny 6. 23’/, pł, nap. 5. 12’/, płacn., półimper.
5. 17% płac., doli. l. 12 płac. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 82’/, płacono. Rosk. bankn. 84 płacn. — Dyskonto 
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 92—107 tal., żółta wę­
gierska 8 tal plac., żółta szląska 100 tal. płac., biała ssląska 
i biało pi.tra polska 104—% t il. płac., 2000 fant, na bież. mieś. 
95%—94, paźdz-litop. 94—93%,kwieć-maj 94—93% tal. płac. 
Zyto: 2000 funt, w miejsca 73—’/, tal. płac., na bieżący mieś. 
ęO—78—%,paźd.-list. 78—76—%, list.-grud. 75—73%, kwiec.- 
maj 73%—71%—% tal. płac. Jęczmień: 1750 fuut w miej . 
scu 47—55 tal. 53 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 30— 
33 tal.; 31'/,—32 tal. płac, na bież. mieś. 32’/,—32 płacono, 
pażd-listop. 32 plac, i żąd , listop.-gruds. 31%—31, kwiec.-maj 
32",—32 — % tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotowania i 
na paszę 66—75 tal. Rzep: 1800 funt. 83—90 tal. Rzepik 
zimowy: 1—88 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miej­
scu bez beczki 11% tal. plac., na bieżący miesiąc i paźd.-li- 
stop. 11%, listop.-grn z. 11%—”/,4 płac., grudz.-stycz. 11%, 
tal., kwiec.-maj 12- 11’%, tal. płacono. O łój lniany: w miej­
scu 14 tal. żąd. Okowita: 8000°, Trał, w miejscu bez beczki 
23’,,—% tal. płac., na bież. mieś. 23% —% płac. ’/, ząd., pa- 
ździer. list. 20%—%, listop.-grndz. 20% -%, kwiec.-maj £2%,— 
20’/,—21, w jednym przypadku 21% tal. płacono.

gJśeldi* wrocławska, 5 października.
Zyto 2000 funt., w ceny wyższ#; wyp. 4000 cent; 

na październik 72—%—72 październik-listop. 69—70— 69’/, 
—70 płac, listopad-grudz. 66’/, —63—67%—63 płac, i żąd. giu- 
dzień-stycz. 65%—66% kw.-maj 66tai płac. Pszenic.: na 
październik 93 tal. żądano. Jęczmień na październik 54 tal. 
■<ądano. Oj i ies na paźdz. 48 tal. płac. Rzep na paźdz. 94 tal. 
żądano. Olej rzepiowy ceny stalsze, wypow. 300 cent.; 
w miejscu 11%, tal. żąd., na paźdz. 11 płc. i żąd. paździer­
nik-listop. 10%- płac, listopad-grudzień 11%, grudz-
styczeń 11% styczeń-luty 11’/, kwiecień-maj ll%tal. żądano. 
Okowita: ceny wyższe; w miejscu 21% tal. płc. 21% tal. 
żąd. na październik 21%—% paźdz-listopad 19'/, listopad-gru­
dzień 18/% kwieć, maj 19% tai. płacone.

Na targu

Pszenica biała
,, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

fJlelda »zcseeelńaka, 5 października.
Pszenlea: usposobienie ożywione; na październik 108’/, 

tal , paźd.-listop. 100 tal., na wiosnę 100 tal płac. Żyto: ceny 
wyższe; na paźdz 79 tal., paźdz-listopad 78 na wiosnę 73’/, 
tal. płac. 0.1 ój rzepiowy: ceny trzymają się; napaździer. 11% 
tal., kwiecień-maj 11’/, tal. płac. Okowita: ceny stalsze; 
na październik 23 tal., październik-listopad 20%tal., na wiosnę 
20% tal. płacono.

piękna. red. pośled
sgr. sgr. sgr.

115—118 112 106—1101
113-116 111 105—lOSj

89—90 88 —87 (
62—64 61 58—60

-36 35 33—34 j
70—74 69 65-671

204 194 184 )
196 186 176
178 16S 158
160 150 140

doniesienia «iefdowe. 
iiîeisl» poznańska, 7 października.

Pozn nowe listy zast, 4% 85% 4ąd. — Pozn. listy
reit. c-9 placno. — Pozn. akcye banku piow. 89 żądano, 
potn. 5% obiig. prow.—płac. Pozn. 5% cblig. pow. 98 żąd. — 
P®o. 5% oblig. Obry 98 żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płie. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 83% 
tal. pł-

Zyto: na jesień 72 paźd. 72 październik-listopad 68’/, li- 
siopad-grud. 67 na grudz. i stycz. 67 na wiozrę 68 r.67 
tal płe.

Okowita: (z beczką) wypow. 39,000 
20%, listop. 19%, grudz. 19 na stycz. 68 r. 
na marz. 68 r 9% tal. płc.

Na grudz.-stycz. w związku 19%—’/,. 
w związku 19"/,,—%.

Mieszkam teraz przy Berllósklój nlloy 
Na. 13 naprzeciw król, dyrektoryum policyi.
[57i i] Komisyonerowa A. Meutlei.
Pewna familja życzy sobie pizyjąć |»a- 

nieitki na stoi 1 stancyą, gdzie
mogt mieć konwersacyą frautuzką, pomoc 
w niukach i fortepian do użytku. Bliższą 
wiadomość udzieli cukiernik Pan Pfltzner.

[5820]

Uciseaiowie gimnazyum znajdą 
przyzwoity pensjoiasil i troskliwą 
opiekę. Wiadomość bliższa u profe­
sora Kłosowskiego. L5796J

Pewna familia życzy sobie przyjąć uczni 
na stół 1 staneyą. Bliższa wia-i. u Wgo 
Pana Mottego pnfes ra. [5824]

kwart; aa paźdz. 
19% aa luty 19% 

Na kwieeień-maj

Berlin, 6 października. Kursa [dzisiejszego obrotu pry. 
watnego. W skutek wiadomości włoskich usposobienie przy 
zniżających się kursach było słabe. Notujemy; akeye galic. ko­
lei Kar. Ludw. 83 płc., austr. akcye kredyt 69'/,—’|, płacono 
i żąd. losy z 1860 r. 65%—% pic., pożyczka włoska 45% 
per kasa płac., 45%—45 fix płac. poż. amerykańska 75 per 
kasa płacono i żąd., 74% per ult. płac.

Korespondencja Redakcji.
X. T. w Chrzypsku pod Sierakowem. Korespon- 

dencyi nam nadesłanśj zamieścić nie możemy ze względów, które 
szanownemu korespondentowi wiadomemi być powinny. Pozwólmy 
zmarłym spokojnie spoczywać.

Uczniom giranazyum św. Maryi Magdaleny , 
i szkoły realnej zaleci się przyzwoite po- I 
mieszkanie, i wrazie potrzeby pomoc w na­
ukach. Strzelecka ul. No 22. III piętro.

[5907] _______ j
Do pana G. A. W. Mayera w Wrocławiu. 
W odpowiedzi na list u rzejmy z dnia 2 , 

bm. oświadczam uniżenie, iż chętnie gotów i 
jestem zająć się sprzedażą znanego i mnie j 
wybornego pańskiego fabrykatu. (5895). 

Tangermuade, 23 czerwca 1867.
Ij. Wilke, właściciel drukarni. 

Składy na Poznań:
Br. Kraju, Wroniecka ul. No. 1. 
Izydor Buseli, plac Sapieżyński No. 1. 
d. NJ. Łeitjęeber, W. Garbary No. 16.

Strzelecka ulica No. 1 pańskie pomiesz­
kanie na II piętrze jest natychmiast do wy 
najęcia. Na żądanie stajnia. [5783]

Có dopiero wyszedł i jest w zapasie w księ- 
garri i handlu artystycznym J. SAssnera 
(Wdbelmowski plac 5):
Klaczko Jul.: Kongres moskiewski 

1 pansiawistyczna propaganda.
_____ 10 t5827-^

"-‘w’6".« - >£•
Wielkopolskiego, jednego z najlepszychidmernikt, rozpoczęłam prace krauiec- 
pi n literackich, peryodycznych. Cena kwar- ,dla. »»«•) ««>““> udzielam
‘ Ina b tal (590 U Uekeyo w krojach podług metody nadw.

Makarego 730 obiadów, śmadiń . wie- kraw<» Bodenburga w Berlinie; o łaskawe 
czerzy. Tudzież spiżarnia, sklep i kuchnia uwzględnienia upraszam uprzejmie, 
dla chorych. 1 tal. j Poznań, ulica Jezuicka No. 8.,

Poleca swe czytelnie polską i francuzką n§-CZVHSKil.
w dzieła i ajnowsze opatrzone i szczycące sie fac,03ż- _________ __________ J_________
oMtóś^i doborem Pod najłatwiejszemij gsi^Ż^I SlkolflC

Opatrzona jest przytem we wszelkie ksląi-1 poleca [5906]
kl szkólne oprawne i nieoprawne. | Księgarnia M,. Zupańsklege.

Nauczyciel (lomewy, mogący przy­
sposobić chłopca do tercyi, ale przy­
tem muzykalny, znajdzie każdego 
czasu umieszczenie wKożuszko- 
wie pod Strzelnem. (5874).

I
 Moją

Czytelnią polską, i
| bejmującą zawsze najnowsze i najlep- t 
1 sze dzieła odnośnej literatury, polecam i 

do łaskawego użycia. [5S28]

IJ. Lissuer,
Wilhelmowski plac No. 5. I

O, _1T.I____ I Tj.i II I TT .„„-.»rg
Co dopiero wyszło i jest u nas do nabycia:

Kongres moskiewski
i pansiawistyczna propaganda

napisał
JaHntt Maetko.

Cena 10 sgr [5892J.
Księgarnia Pri6b3tSCha>

w Ostrowie i Wrocławiu (Rynek No. 14).
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Bukowskie Towarzy­

stwo gospodarcze wzywa 
się na walne zebranie d.

mb po połud, o godz. 
3 do p. Witajewskiego
w Opalenicy.
Stałych członków upra­

sza się, aby na to zebra­
nie zaprosili znajomych 
sobie gospodarzy wło­
ściańskich.

Zarząd. t5797)-

Kanty spedycyjny 
A. llirscha

przy ul. S»t-wahléj A'o. 19 obok H. D. 
Bleya.________ _____________  [572ó]

Mieszkam teraz przy JeziilektóJ ul. 
Ufo. 4 na parterze, obok daviffiiéjSzégi)'gi

“nazyum Czajkowska,
[5( 95] akuszerka.

Oferta szczęścia.

Frań enslale

suche konfitury
otrzymał i poleca ÿ

& Śobeski.[S897.]
Plac Wilhelmowski No. 3, 

Hotel du Nord.

Od duia dzisiejszego mieszkam przy 
uliey FrytlerykowehićJ Ao 33 h
na pierwszóm piętrze. Pacyentów przyj­
muję:

przed południem 9—12 
po południu 3— 6.

Seweryn Krems
1(5889). dentysta.

Crush, losy 4 klasy ’/, aż do r n-
syła S. Basch Berlin, Gertraudenstrasse i.

[5402]

Wielki skład futer
znajduje się przy ulicy Wodnej No. 27.

5887.) Philippsohn Holz,

Losy loteryjne , ’/,, 1 
4 tal,, 2 tal. rozsyła 
Berlin Jannowitzbrücke 2.

1 » 8 tal
G= OzaL

[5778

Jó

1,

ÜÎPrzeniesienîe liandlnH!
Z dniem dzisiejszym przenoszę handel n>ój galanteryjny 1 materya- 

lów piśmiennych 1 pracownią introligatorską do
domn Kinga przy Wrocławskiej Ko. 3.

C. W; Kohlschutter.[5711],

Handel spedycyjny, komisyjny i incasso
Maurycego Eichborna i Sp., 

znajduje się teraz Wielkie Garfeary 27 w domu Loewinsohna.

[5905].

Doniesienie o herbacie
QÛ7An no O 9Z\V>1/\WONa tegoroczny sezon zaasortowate® si1 eh0, 

mój herbatę, iak od lat ośmnastu „
związki me zamorskie kompletnie,
csne me herbaty 
mocne co do smaku

dniem dzisiejszym przeniósłem mój
Skład

[5881];

zegarków i łańcuszków

Donoszę niniejszém, iż przeniósłem skład 
i fabrykę moją pozłotnicką i rzeźbiarczą 
Wodnéj ulicy No. 7 vis a vis, w narożnią 
kamienicę również n» Wodnéj ul. No. 25 na 
I piętrze. Z powodu zapasu wszelkich 
sprzętów kościelnych, w składzie mym si< 
znajdujących, oprawy obrazów i zwierciade: 
w ramy barokowe lub listew, przyjmowani» 
roboty koécielnéj np. ołtazy itd. upraszam 
o łaskawe względy. [5819]

W. Trzciński, 
dawniéj Stawski.

Skład mój sukna i męzkiej gar­
deroby przeniósłem tymczasowo 
z Bazaru na róg Nowej ni. i Sta­
rego Rynko 68, obok handlu p. 
Birnera. (5888).

K. Frankiewicz.
[5165] Wypriedai.
Dla poprzestania mego kuśnierskiego 

zawodu ustanowiłem wyprzedaż wszel­
kiego mego towaru po zniżonych cenach.: 
Kzadka to się teraz nadarzająca spo­
sobność nabycia tanio kuśnierskich to- 
wąrów. W.Łaudon, w Starym Rynku 62.

Schmidta hotelu 
w Berlinie,

Fryderykowska ulica 56, 
mieszkać i stołować się można zawsze jesz­
cze tanio i dobrze. [5875].

W'

! "Rfanió , <HSąłu ! w Frankfurt«» 
klej i Hanowerskiej loteryi 
dozwolone jest przez rząd król.

isruski. ‘ '
logosławleństwo Boże

' a tohna!
Wielkie leaóWanłe kapi­
tałów, przeazlÓ 8 miliony 

800,000 mark.
Początek ciąghien. dćia 16 paź­

dziernika rb.

Tylko 2 talary
kos? tuje lo« oryginalny rząd, 
(nie zakazanych promessów) z debitu 
mego, a rozsyłam takowe za przesła­
niem frankowanem pieniędzy lup zali­
czką pooztową nawet do najdalszych 
okolic.
Tylko wy grane będą wy­

ciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

225,000 - 125,000 — 100,000 
50,000, - 30,000, — 20,000, 2 
po 15,000, 2 pó 12,000,2 po 10,000,
2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 5000 
4 po 4000, 12 po 3000, 72 po 2000 
4 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 500. 6 po 300, 100 pó 200, 
7816 po 100 mark.

Pieniądze wygrane 1 urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Mlemezeeh wypłaciłem naj­
wyższe główne wygrane 300,000 m., 
225.000. 87,500, 152,500,150,000, 
130,002, 125,000, 103,000, 100,000 
a w ostatnim czasie już znowu dnia 11 
września wielki los 127.030 mark ua 
No. 31,3:8.

Łaz. Sarns. Cołin,
15639J w- Hamburgu,

Dom bankowy 1 wekslowy.

Aukcja mebli.

jako tći

pracownią au reparacyi zegarków
10 Wilkelmowski plac 10

naprzeciw teatru.

piękne, aromaty^* 
------------  Ceny jak najtaśs,,

Herbaty melange
l'/v i'»» ił3 * 2 tal. za funt.

Herbaty rosyjskie
1’,. 1',, 1’, i 2 tik za funt. 

Okruchy hcrbntoue (Thec-Gt!
zawsze w zapasie

0. H. Krehn w Beri^
W. Fryderykowska ul Rjl

4 <ie>

do r

w
«telo

Niniejszóm mam zaszczyt donieść uniżenie, iż prowadzony pł-zeźemnie 
w mieście lutejszem handel spedycyjny oddałem w dniu dzisiejszym n-.eńiii sy­
nowi Bolesławowi ¡Skókalfekiemu, prosząc mych szanownych 
interesentów, aby okazywane mi dotąd zaufanie na syna mego przenieść ze-
chcieli- Józef Skokałski.

Powołując się na powyższe doniesienie, pozwalam sobie polecić się uni­
żenie szanownćj wielce publiczności do spedycji towarów itd., za­
ręczając, iż przez szybkie i rzetelne wykonanie udzielonych mi łaskawie pole­
ceń starać się będę o dobrą rekomendacją. (589-1).

Bolesław Skokałski.

Jedwabne i wełniane poszycia 
na futra BogllSłaWSld.

JPoznań w październiku 1867. 
Niniejszćm mam zaszczyt .donieść uniżenie, że w mieście tutejszóm przy 

Willielmowskiej ul, S!6, w nowe urządzonym lokalu handlowym 
założyłam magazyn najpiękniej di strojów damskie-Ii 
wraz x fabryką eleganckiej garderoby dla dzieci, i że 
takowy dnia 10 bm. otworzę. Bezpośrednie osobiste zakupy pozwalają mi do­
starczać najnowsze przedmioty paryzkie i berlińskie i dla tego polecam przed­
sięwzięcie moje życzliwości szanownej publiczności pod zaręczeniem najtań­
szych cen i największćj rzetelności. _ - (5768).

R z Lichtów Schwerin.
Otworzenie składu

esbśssf
dnia

O

o
Pm

S3
U
O

O
o

!®s

i po ecam przez
ovą i po dostępnyc'

ezpo
yen

średnie zakupy kompletnie 
oenaoh.

B. Dawezyński
ie asortowa-y skład mój pod gg war an -

Wysokićj szlachcie i szanownćj i ubliczności donoszę niniejszćm uniżenie,
że dzisiaj otworzyłem przy Wilhelmowskim placu Ko. 10, 
naprzeciw teatru miejskiego cukiernią, pod firmą

Ił. Neugebauer,
obiecując zarazem najrzetelniejszą i najskorszą usługę. Prosząc o łaskawe 
odwiedzanie mnie polecam się łaskawćj życzliwości.

Poznań, dnia 6 października 1867. Uniżony

Rudolf Neugebauer.
NB. Liwerant nadworny p. Jan Hoff, Nowa Wilhelmowska ul. 1 

w Berlinie, poruczył mi skład swych wyrobów słodowych, który równocześnie 
jak najusibiićj polecam. (5845).

Doniesienie.
Parowcem BBedea otrzymałem na Swinemuende partyą prawdziwych araków

1 rumów i polecam takowe:
Arac tle Hatavia

Arae de Cioa po 1 tal. 
Kuni z Jumaihl

I po 15 sgr.
II po 17*4 „ 

HI P» 22'/, ,

[5886]

sgr.
"¡a« OJ
* 3 
oä

I po 22’
' ,, „ II po’27’j

,, ,, III 1 t. 7’/,
Piękne stare koniaki po 20 s. do l1/, t...

Sprzedającym z drugiej ręki stósowny rabat.
Nleoclone ofiaruję >, i leggery tak z tutejszego urzędu poborowego, 

ze składu mego w Amsterdamie przy bezpłatnym tu dotąd frachcie.

H. S. Jaffé następca
jak

15 października 1867,

C. H. Wegner,
fabrykant fortepianów

w Bydgoszczy,
poleca naprzód swój zapas częścią zupełnie w żelazie idących (in Eisen ziehender), 
jako tóż wedle innych praktycznych metod robionych fortepianów w formie skrzy 
dla, pianina i stołu z angielskim, francuskim i wiedeńskim mechanizmem po na­
der dostępnych lecz stałych cenach. (5891).

W now wybudowanym domu p. dr. Vajen.
Handel kor senny z winiarnią i szynkiem,

I dobrze urządzony, w jednem z większych miast powiatowych W. Ks. 
Poznańskiego, jest natychmiast pod bardzo korzystnemi warunkami 
dla zaszłych stosunków familijnych do sprzedania. Adres: ,4. Ł. B. 
poste restante, Koźmin, franco. (5713).

a

ct>

f»

Szkółki drzew,
ogrodnictwo artyst. i handlowe

w Grabowcu pod Szamotułami. 
Największy wybór krajowych 1 zagra- 

? nicznych drzew owocowych, ozdobnych i 
« leśnych, jako tóż ozdobnych I owocowych 
3 krzewów, roślin krzakowych itd Cenniki

żądanie franco i bezpłatnie. [5884]na

GO

o

Wszystkim cierpiącym Ü
żołądek

polecamy wynaleziony przez nas i przez 1 
tylko w prawdziwym towarze fabryko^ 
eliksyr żołądkowy

U
L'kier ten ma nader delikatny, aroma 

czny smak a w skutek swych znakomiti 
części składowych działa dobroczynnie' 
trgana trawienia, dla czego najsławniejsi 
karze polecają go dla utrzymania dobri 
apetytu jako likier na śniadanie się pik

Butelka la jakości najprzedn. 1'3 tul.
Butelka Ib 20 sgr. (522Î)
Küas i Sp. w Berlinie

Mohrenstrasse No. 48.
(Właściciel i jedyny reprezentant: Mak 

lsar.)

A. R. Gnnthern
Mydło benzoënowe

Ckwa 
2abł< 
W. 1
pienn
pobif
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nycl 
den! 
rakt 
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kort 
now 
w r
pow

Mydł to, chemie nie czyste, uznani 
jest za najlepszy i najskuteczniejszy 
dek upiększający i usuwa w króty 
czasie z pewnością wszystkie, nawet zisti 
rzale choroby skórne, zawiera wonie na 
delikatniejsze i największą silę uzdrawt 
jącą mające i jest przeto wybornóm nade 
mydłem do golenia i kąpieli, nadaje znl 
skórze młodzieńczą świeżość, 
delikatność, a utyte ja o środek dTć« 
szszenia skóry na głowie, pomnaża nid 
zawodnie przez swe nerwy wzmaonlają« 
części składowe w/rost włesów. W zap3 
jest w kawałkach po 5 sgr. [ągjn

w apteec Elsnera.
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Mój skład piśmiennych i rysun­
kowych materyałów znajduje się 
odtąd na wstępie Podgórnej ulicy i ulicy 
Wrecławskićj pod No. 22. [5863J

W. Hummei-
_ Fierwssą przesyłkę go­

ry ekich kasztanów i świeżego wf dz. 
wezer«kiego łososia otrzymał

•lakób /Ippel,
(5899.) Wilhelm, ul. 9.

Brzoskwinie
T. Luziński.

ożebrał

[5908 ]

we na rupturę.
Wyciągi z listów plsanyels do Bogumiła Sturzenegger w Ile 

rlsau. Szwajearya.
„Od 2 lat cierpiałem na podwójny rupturę w pachwinie, która mi niekiedy nie­

znośne sprąwiaia bóle. Dwa garneczki znakomiićj pańskiej maści na rupturę, które o e- 
brałpm ed Pana dnia 10 stycznia rb., działały tik wybornie, iż nie czuję już bólów 
a ruptury już nic prawie nie wid?ć. Uro ¡ziłem się, by się tak wyrazić, na nowo! 
Aby być jednak przezornym, proszę pana jeszcze o dwa garneczki, gdyż chcę kuracyą 
zupełnie doprowadzić do końca.“ — Tl eptow nad rzeką Regą, Pomerania, 27 kwie- 
tma 1867. <?• <w.9 terminator piekarski.

iareeæ ¡« siwizną

pani Durât
11, rne de Canmartln i Parls, ,

Użycie jedntgo flakonika Wudy l)o> 
r»t dostatecznym i nieomylnym jest śród, 
kiem na przywróenie siwym włosom natu- 
ralnego koloru. Koda ta jest nieccenionjE 
wynalazkiem, tania, nieszkodliwa, nie jest 
bynajmniej farbą; bar.lzo skutecznie zapo­
biega wypadanln włość w i leozy wszek 
kić] natury wyrzuty naskórno. Zaledwie 
od roku istnieje a zjednała już sobie we 
Francyi ogromne powodzenie.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Hlkoiaioeltn i w Poznaniu w apte­
ce p dra Slankienieza. [5682],

W Wrocławiu
konsultować mnie m.-żna w pomieszkaniu 
mojóm > rzy

Ohlau Dfer Ko. 8
codziennie

przed południem od 10—1?, 
po południu od 2—4 godziny.

Elżbieta bessler,
(5872). lekarka nóg.

W piątek dnia 11 pażd sternika sprze­
dawać będę publicznie ed 9 godziny z rana 
v, lokale aukcyjnym przy M^gazynowój 
ulicy No 1 najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę meble orzechowe, 
mahoniowe itd.jak: kanapy, «to- 
iy, krzesła, szyfóniery, szafy, 
łóżka, zwierciadła itd., «przęty 
domowe i kuchenne, jako tóż o 12 
godzinie orzechowe biurko cylin­
drowe i prawie zupełnie nowe poli- 
sandrowe pia.&iuo.

Rychle wski,
(5898) król, komisarz aukcyjny.

Bracia Zwelger.
Zmiana handln.

Wyprzedaż sądowa
Towary należące do masy konkursowej 

W. Eostrzeńshlego, składające się z roz­
maitych «trojów, towarów dro 
bisy eh i białych, spieniężają się dla 
szybkiego ich sprzątnięcia po znacznie 
zniżonych cenach w obecnym lokalu han­
dlowym: '

Zamkowa nlloa No. 4 "THS
Bozu ń, 7 października 1867. !>oq

Henryk Grunwald,
[5901 ] sądowy administrator masy.

SklaG futer
G. Fischera,

pod firmą
. Kirchner w Wrocławiu,

Hiarlstra««e Mo. 1,
i swój bogato zaopatrzony skład 
damskich i męzkich, garnitury 

iie w różnych gatunkach najnow- 
formach i po jak najtańszych ce- 
reperaeye wykonują się jak naj- 
tnićj. (5567).

„Z radością chwytam za pióro i donoszę Panu, ¿eś mnie, dzięki Bogu, przez swa 
maść wyleczył zupełnie z 161etaiej ruptury. Stokrotnie dziękuję Panu za to. Bóg 
i niebo błogosławić Pana będą; boś na to zasłużył. — Gdybym mógł powiedzieć wszy­
stkim ludziom, którzy cierpią, na ten defekt, aby używali dobrej maści pana Sturzenee- 
gera, — uczyniłbym to! ‘ *

FioJisiaiicyti nad jerorem Boden, 29 czerwca 1867. F. Jf.
\VyJorna ta, żadnych zgoła szkodliwych części nie zawierająca maść na rup­

turę wciera się po prostu rano i wieczorem. Kuracya odbywa się bez najmniejszej nie­
przyjemność;, bez wywołania zapalenia. Dostać jej jedynie można w garakach r.o 
l’/2 tal. w pr. kur u wynalazcy
E£og'teinilts. &tHi*zeiteg,’gei*, Herisau, kanton Appenzell Szwajcarya.

NB. Z nadliczką ceny 6 sgr. można maść tę sprowadzać także w gatnnku pra­
wdziwym przez pana Gunthera w aptece pod lwem (Loewenapotheke!, Jerusalem- 
stasse No. ¡6 w Berlinie. [4472].

Biuropatwy,
dego czasu

[5794],

przepiórki, słoniki kupują każ-

Kurnatowski i Sp.,
przy Wilhelmowskim placu.

Handel mój cebulek kwiatowych i nasion przełożyłem do domu przy Strze-11/ ki I neujm. bbi
leckićj ulicy No/ 13 i 14 na gruncie pana UziorobhM i sorzediie ’■ Ihl J K i. III
jeszcze aż do końca października piękne harlemskie hyacynty po dostępnych cerach 12 
sztuk mięszanych po 1 tal, tulipanów ogrodowych 100 sztuk 15 sgr., 1000 sztuk 4 fal., 
krokusy 100 sztuk 20 sgr itd.

Na łaskawe żądania przesyłam cenniki franko i bezpłatnie Za opakowanie obli­
czają się tylko wydatki w gotówce.

Wojciech Krause,
o£TO<Iniśń artystyczny 1 handlowy

(5890), Strzeleeka ulica 13 i 14 w bliskości fabryki Cegielskiego,

sprzedaż baranów
„Negretti“ — rozpoczyna się 15 października Poczta do 
i z Leszna, tędy przechodząca, przyłącza się do pociągów kolei że­
laznej. Za poprzedniem zamówieniem konie czekają za pocztą.
[5T92j H. Szczawiński.

Sprzedaż tryków
w zarodowej owczarni w SllliCtOWie pod Żerkowem, w powiecie 
wrzesińskim, rozpoczyna się 3 dniem 10 paŹdKiCFItilia. 

Dominium Smiełowo. [5880J

Właściciele: Mieciysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami LudwT^MeTriiachT“w’PoMamfiT

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Pisarz gospodarczy, bez-

żenny, z dobrćm świadectwem, znajdzie! 
natychmiast umieszczenie z przyzwoitą 
pensyą w Zahchowie pod Łabiszynem. 
(5871). |$ fiąsiorowski.

Leśniczy, Polak, gruntownie 
z swym zawodem obeznany, prakty­
cznie w tutejszych królewskich lasach 
i teoretycznie na akademii w Tharan-. 
cie,—obecnie praktykujący od paru lat, 
poszukuje dla zmiany miejscowych sto­
sunków, o ile możności zaraz, innćj 
odpowiednićj posady w W. Księstwie 
Poznańskićin, Prusach Zachodnich lub 
Galicyi. Bliższćj wiadomości lub adre­
su interesenta udzieli łaskawie Admi­
nistracja Dziennika Pozn. [5808.J

Dla gorzelni.
Mam zakupić znaczną ilość okowity i pła­

cę codziennie ile możności najwyższe ceny.
Edward Mamroth,

kantor: Poznań, Fryderykowska ul 20, 
[5833]. I piętro. 

W CwOllftT ad» p. Gąsawą p. szu­
bińskiego jest piękne, dobrze obsiane 
gospoda rfetavo z przeszło 330 
morgów, z pastwiskiem leśnćm, z in­
wentarzem żywym i martwym pod bar­
dzo korzystnemi warunkami każdego 
czasu na sprzedaż. Dowiedzieć się mo­
żna w Ryszewfcu p. Gąsawą u Fr. Osiń-

(5611).
Htibrn rozmaitej wielkości, których spe- 

cyalne auszlagi oddali mi panowie sprzeda­
jący, wskazuję celem taniego nabycia.

Gerson Jarecki,
(5804 ) Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Teatr miejski w Poznaniu.
W poniedziałek po räz drugi: Aus be­

wegter Zeit. Humorystyczny ebraz ży­
cia w 3 aktach Emila Pohla. Kinzyka Lang’»- 
Jutro we wtorek, dnia 8 października. Ho- 
■emtiuller i Fiahe oder Abge- 
maeht lat abgemacht. Komedya w 
5 ak ach dra Karola Toeifera.

[5896] Hyreltcyw*
Sala w ogrodzie Indowym.

Dzisiaj KONCERT.
Początek o godz. 7. Cena wnijścia 17a sgr.

[5902] Walther.
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